
Proletariusze

wszystkich
krajów

łączcie się!
GAZETA KRAKOWSKA

9. VIII. 1957

Nr 189 f2860
Cena 50 gr

Wyd. A

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Na zdjęciu: Powitanie na Dworcu Wschodnim w Berlinie. Na pierw
szym planie od lewej: Kumykin, A. Mikojan. N. Chruszczów 1 W. Ul-
bricht. Z tyłu Gromyko i Grotewohl. CAF — telefoto z Berlina

Przygotowania do lii Zjazdu PZPR
Przygotowania do Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

trwają. Jak się dowiaduje Agencja Robotnicza, powołane na IX Plenum
KC komisje statutowa i programowa podzieliły się na swych posiedze
niach konstytucyjnych na kilka podkomisji.

LIST OTWARTY
Do

— dyrektorów przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych
— rad robotniczych i organizacji partyjnych
— robotników, inżynierów i techników zakładów pracy Kra

kowa
Do wszystkich, którzy pragną podnieść naszą gospodarkę i

dać społeczeństwu więcej towarów.

Zaawansowane są prace w Komi
sji Statutowej, która dyskutuje już
wstępnie opracowany projekt sta
tutu.

Komisja Programowa pracuje w

Sześciu podkomisjach zajmujących
się: 1) problematyką polskiej drogi
do socjalizmu, 2) demokracją robo
tniczą, 3) sytuacją międzynarodo
wą i zagraniczną polityką partii,

Lekkomyślnie wydawane zwolnienia

- przyczyną absencji
(PR). W ostatnich trzech miesią

cach pojęcie absencja urosło w wie
lu fabrykach do pierwszoplanowego
problemu. W niektórych zakładach
zdarzają się dni, kiedy do pracy nie
przychodzi prawie 20 proc, załogi.
Problem ten jest obecnie rozpatry
wany przez rady robotnicze fabryk.

Jak można wywnioskować z opi
nii warszawskiego aktywu partyjno-
gospodarczego największa trudność
tego zagadnienia tkwi w tzw. absen
cji usprawiedliwionej. W. Zarańskiej
Fabryce Samochodów Osobowych
stwierdzono np., że niektórzy pra
cownicy tego zakładu w okresie
zwolnienia lekarskiego pracowali
przez ten czas w różnych warszta
tach naprawczych. W fabryce tej na
gminnym zjawiskiem jest, że ludzie
chorują szczególnie w soboty, nie
dziele i poniedziałki.

O wzrastającej liczbie zwolnień
lekarskich świadczą także obserwa
cje kierownictwa i rady robotniczej
Zakładów im. 22 Lipca. Niedawno
np. zaistniała konieczność zwolnie
nia z zakładu około stu osób. I
wówczas wiele osób mających w tym
czasie zwolnienia lekarskie w „cu
downy" sposób ozdrawiało zgłasza
jąc się do pracy.

Na podstawie tych i wielu innych
przykładów można stwierdzić, że
zwolnienia lekarskie są niekiedy

Wielka Brytania

obawia sią konkurencji
lotnictwa ZSRR

LONDYN (PAP).
„Związek Radziecki planuje nową 1 bl-

Jącą w oczy Inwazję na Europę zachod
nią" — plsze dziennik — „Daily Herald"

donosząc, że ZSRR Jest pierwszym kra
jem świata wprowadzającym do lotnic
twa pasażerskiego szybkościowe odrzu

towce, podczas gdy brytyjskie „Oyerseas
Air Corporation” wycofało samoloty ty
pu „Comet”. „Daily Herald” dodaje, iż

Związek Radziecki produkuje Już potężne
odrzutowce transportowe 1 turbośmigłow
ce pasażerskie, które pragnie wprowadzić
do regularnej obsługi zagranicznych linii

lotniczych. Rozmowy na ten temat wzno
wione zostaną w najbliższej przyszłości
między rządami Wielkiej Brytanii i

ZSRR.
Dziennik donosi następnie, że Związek

Radziecki ma rozpocząć starania o przy
jęcie „Aerofłotu” do Międzynarodowego
Stowarzyszenia Transportu Lotniczego.

Numer 14 „ZDARZEŃ’1
przeczytasz jednym tchem

Oto kilka pozycji:
— List Hartmanna do Bolesława Piaseckiego w sprawie upro

wadzonego syna (Na marginesie rozpoczynającego się w ponie
działek w Katowicach sensacyjnego procesu)

— Rewelacje XX wieku

Czy przybysze z Marsa są już wśród nas?
— Sztuka a pornografia
Paul Valery. O nagości
— Stanisław Lem — tym razem w felietonie cybernetycznym
— Heine-Medina ostatecznie zwyciężona
— Konkurs na hasło reklamowe „Lajkonika11 z nagrodami
— Humor, fakty, plotki
— Rewelacyjny 14 numer

ZDARZEŃ
nabędziesz już w sobotę rano w kioskach „Ruchu" w całej

Polsce.

4) polityką przemysłową, 5) polityką
rolną, 6) życiem wewnątrzpartyj
nym.

Wszystkie podkomisje pracują nad
tezami z poszczególnych dziedzin te
matycznych. Podkomisje przycią
gnęły do współpracy niektórych to
warzyszy spoza swego grona, a na
wet niektóre instytucje, jak np. Za
kład Historii Partii.

wydawane lekkomyślnie. Wydaje
się, że walka z absencją nie zida w

pełni egzaminu jeśli nie włączą się do

tego wydziały zdrowia rad narodo
wych i jeśli — Ministerstwo Zdro
wia nie przeprowadza szybkiej, głę
bokiej analizy tego stanu rzeczy.

Walka z nadużyciami, podatek wyrównawczy
i rozdzielnictwo maszyn

-— tematem obrad Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

W dniu 8 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów.

W związku z akcją prowadzoną
przeciwko nadużyciom gospodarczym
i spekulacji Rada Ministrów zatwier
dziła projekt rozporządzenia o roz
szerzeniu dotychczasowego zakresu
działania głównego inspektoratu
kontrolno-rewizyjnego w Minister
stwie Finansów.

W myśl tego rozporządzenia głów
ny inspektorat kontrolno-rewizyjny
Ministerstwa Finansów oraz podle
głe mu inspektoraty wojewódzkie
zajmować się będą zwalczaniem
wszelkich nadużyć na szkodę skarbu
państwa i gospodarki narodowej.
Rozszerzony zostaje dotychczasowy
zakres działania organów kontroli
1 rewizji finansowej w kierunku u-

jawniania nadużyć podatkowych,
dewizowych i gospodarczych z rów
noczesnym uprawnieniem tych orga
nów do przesłuchiwania osób podej
rzanych o te przestępstwa, przepro-

Komisja Kontroli Partyjnej
w sprawie nadużyć

w olkuskiej Emalierni
Egzekutywa Komitetu Powiatowego PZPR w Olkuszu rozpatrzyła 7 bm.

w obecności zespołu orzekającego Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par
tyjnej w Krakowie sprawę grupy towarzyszy uczestniczących lub wcho
dzących w skład komisji regulacji plac w Olkuskiej Fabryce Naczyń
Emaliowanych.
Komisja ta decydując o zmianie

siatki płac dopuściła
’ do karygodne

go pokrzywdzenia pracowników —

zwłaszcza mało zarabiając 'Ch. Nie
zależnie od tego, spowodowała pod
niesienie swoich własnych u-

posażeń, kosztem reszty pracowni
ków łamiąc w ten sposób intencje
rozporządzenia wydanego przez Mi-

nisterstwo. Oburzający jest fakt, że

niektórzy członkowie partii biorący
udział w pracach komisji, jak np.
Brożek i Czarnota, w sposób godny
potępienia dopuścili do podwyższe
nia swoich własnych poborów ponad
należną im wysokość.

W związku z tym egzekutywa KP
w Olkuszu i zespół orzekający WKKP
postanowiły:

Udzielić nagany partyj
nej z ostrzeżeniem na
czelnemu dyrektorowi Fabryki Na
czyń Emaliowanych w Olkuszu —

Stanisławowi Gajewskiemu, kierow
nikowi wydziału kadr — Tadeuszowi
Czarnocie oraz inspektorowi bhp —

Bolesławowi Brożkowi, a I sekreta
rzowi KZ PZPR udzielić nagany
partyjnej. Dwóch innych
członków komisji — członków partii
postanowiono ukarać Uipomnle-
n i e m partyjnym.

Równocześnie egzekutywa KP
PZPR w Olkuszu postanowiła zwró
cić się do władz, którym Fabryka
Naczyń Emaliowanych podlega, o

wysnucie wniosków służbowych w

stosunku do niektórych członków ko
misji będących jednocześnie człon
kami partii.

Egzekutywa KP PZPR w Olkuszu

1
Zespół Orzekający WKKP w Krakowie

Od redakcji: Do sprawy nadużyć w

Emalieml Olkuskiej powrócimy w

najbliższych dniach.

W atmosferze wzajemnego zrozumienia

Rozpoczęły się rozmowy

miedzy delegacjami partyjno - rządowymi
ZSRR i NRD

BERLIN (PAP)
Dnia 7 bm. w rezydencji premiera NRD rozpoczęły się rozmowy mię

dzy delegacjami rządowymi Związku Radzieckiego i Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej.
Ze strony Związku Radzieckiego

w rozmowach biorą udział: członek
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
N. S. Chruszczów, zastępca prze
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR A.’ I. Mitkojan, minister spraw
zagranicznych ZSRR A. A. Gromy
ko, zastępca ministra handlu zagra
nicznego ZSRR P. N. Kumykin, am
basador ZSRR w Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej Puszkin i in
ne osobistości.

Ze strony Niemieckiej Republiki
Demokratycznej obecni byli: pre
mier Otto Grotewohl, pierwszy za
stępca przewodniczącego Rady Mini
strów W. Ulbricht, zastępca prze
wodniczącego Rady Ministrów i mi
nister spraw zagranicznych L. Bolz,
zastępcy przewodniczącego Rady Mi.
nistrów oraz ambasador Niemieckiej
Republiki Demokratycznej w Mo
skwie.

Podczas spotkania dokonano wy
miany poglądów w sprawach inte
resujących obie strony. Postanowio
no również przygotować odpowied
nie propozycje do omówienia ich
podczas toczących się rozmów.

Rozmowy toczyły się w duchu
całkowitego zrozumienia wzajemne
go i braterskiej serdeczności.

Również wczoraj, w „Domu Je
dności" w Berlinie rozpoczęły się roz
mowy partyjne między delegacjami
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego i Niemieckiej Socjalisty
cznej Partii Jedności.

Rozmowy odbyły się w atmosfe
rze braterskiej solidarności i prole
tariackiego internacjonalizmu.

*

BERLIN (PAP)
W czwartek o godz. 10 rozpoczęło

się posiedzenie Izby Ludowej NRD.

wadzania rewizji, zabezpieczania do
kumentów i przedmiotów mających
związek z przestępstwem. Organa
kontroli finansowej działać będą w

ścisłej współpracy z organami pro
kuratury, Milicji Obywatelskiej, Mi
nisterstwa Kontroli Państwowej i u-

rzędami celnymi.
Rada Ministrów uchwaliła projekt

dekretu o podatku wyrównawczym.
Projekt dekretu, który przesłany zo
stanie do rozpatrzenia Radzie Pań
stwa, przewiduje wydatne, progre
sywne zwiększenie opodatkowania
nadwyżek zarobków przekraczają
cych sumę 96 tys. zł rocznie.

Rada Ministrów podjęła uchwałę
znoszącą centralne rozdzielnictwo
maszyn z wyjątkiem taboru okręto
wego, taboru kolejowego i tramwa
jowego, samochodów, obrabiarek, sil
ników elektrycznych i transformato
rów.

Hucznymi oklaskami powitali po
słowie przybyłą na posiedzenie ra
dziecką delegację partyjno-rządową
z N. S. Chruszczcwem i A. I. Miko-
janem na czele.

Dziennik „Unita14 o wizycie
przywódców radzieckich w NRD

RZYM (PAP) .

Dziennik „Unita" zamieścił artykuł, w którym omawia znaczenie

wizyty delegacji radzieckiej w NRD. W artykule tym czytamy m. in.;
Chruszczów i Mikojan tuż po

spotkaniu rumuńskim zabrali ze

sobą w podróż nowy niezmiernie
pozytywny fakt. Nie jesteśmy w

stanie podać nowych szczegółów
dotyczących rozmów z Tito. Może
my jednak stwierdzić z całą pew
nością, że ich wynikj są niewąt
pliwie pozytywne. W minionych
miesiącach byliśmy świadkami po-
wohiego nawiązywania i polepsza-
ni^stosunków między obu krajami,
następującego po polemikach wyni
kłych z wydarzeń budapeszteńskich.
Był to postęp ostrożny i bez więk
szych wstrząsów, lecz właśnie dzię
ki temu pewniejszy... Wydaje się, że
wolno nam stwierdzić, iż stosunki
radziecko-jugosłowiańskie zarówno
na płaszczyźnie rządowej, jak i
partyjnej weszły na tę drogę, która
została zablokowana na jesieni u-

biegłego roku. Nie tylko ten roz
dział jest obecnie zamknięty, lec.z
idzie się dalej poza punkt, w któ
rym rozmowy zostały przerwane.

Wiele pisano na Zachodzie na te
mat przywódców, którzy spotkali
się z Jugosłowianami i którzy spo
tykają się z Niemcami. Najbar
dziej uderzający jest fakt, że Mi-
kpjan, dziś pierwszy zastępca prze
wodniczącego Rady Ministrów, za
jął w delegacji miejsce, które po
przednio zajmował Bułjgianin. Na
leży w tym miejscu przypomnieć,
co dziś reprezentuje tow. Mikojan.
Był on niewątpliwie jednym z

twórców, jednym z najbardziej kon
sekwentnych realizatorów polityki’
XX Zjazdu KPZR, która znalazła
zdecydowane potwierdzenie na osta
tnim posiedzeniu plenarnym KC.
Wszyscy niewątpliwie przypominają
sobie jego przemówienie na słyn
nym zeszłorocznym zjeździe. W cią
gu 2 ostatnich lat odgrywał on

również pierwszoplanową rolę w

tym, co można nazwać kolegialnym
kierownictwem radzieckiej polityki
zagranicznej: poczynając od trak
tatu z Austrią i pierwszych nego
cjacji z Jugosłowianami, był pra
wie zawsze obecny przy wszystkich
ważniejszych rozmowach międzyna
rodowych lub najważniejszych spo-

Spotkanie dzieci Polonii

zagranicznej
z Piotrem Jaroszewiczem

WARSZAWA (PAP)
Przed zakończeniem spędzonych

na ojczystej ziemi kilkutygodnio
wych wakacji, grupa blisko 200 spo
śród 800 bawiących w kraju dzieci
Polonii zagranicznej 8 bm. — spot
kała się — dorocznym zwyczajem — z

przedstawicielami rządu. Małych
gości podejmował — w imieniu nie
obecnego prezesa Rady Ministrów —

wicepremier Piotr Jaroszewicz.

♦IIIMISM* IIIMISM♦ IIIMISM♦
I w czwartek powiększyliśmy

ilość złotych medali
III Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży dobiegają końca

Nasi reprezentanci — choć do Moskwy wyjechała niezbyt liczna gru
pa, codziennie dorzucają nowe sukcesy.
Pechowe czwarte miejsce w tur

nieju drużynowym szabli (znów pro
blematyczna obięktywność sędziów
— Węgra i Francuza) wnet przebo
leliśmy, gdy przyszła wiadomość o

wspaniałym sukcesie Rydza. Zawod
nik ten wywalczył złoty medal w

szpadzie. Drugi sukces — już dzień
wcześniej przez nas awizowany —

to złoty medal naszych hokeistów
na trawie. W ostatnim meczu, któ
ry nawiasem mówiąc był tylko for
malnością, Polacy pokonali wysoko
Finlandię — 7:0.

Nie powiodło się naszym” gimna-
styczkom. Upadek Kotówny przy
■ćwiczeniach na równoważni (podob
no blask reflektorów ją oślepił)
drogo nas kosztował, bo utratę brą
zowego medalu. I tym razem naj
lepszymi gimnastyczkami okazały się
zawodniczki radzieckie. Również sła
bo wypadli nasi gimnastycy.

W finałowym meczu rugby Ru
munia pokonała Walię 6:3.

Nasi siatkarze wygrali w czwartek
z Francją 3:0 (15:6, 15:8, 15:4).

Dużą niespodzianką w piłce ręcz
nej kobiet było uzyskanie złotego

Po złożeniu oświadczenia rządo
wego przez premiera Otto Grotewo-
hla zabrał głos pierwszy sekretarz
KC KPZR — N. S. Chruszczów. Na
stępnie przemawiali pierwszy sekre
tarz KC SED W. Ulbricht i przed
stawiciele innych parto bloku demo
kratycznego.

tkaniach międzypartyjnych. Rów
nież w tym ma swe źródło niewąt
pliwie jego prestiż, dzięki czemu

jest on dziś jedną z najbardziej
autorytatywnych osobistości poli
tyki radzieckiej.

Delegacja Rady
Narodowej Krakowa

w Bratysławie
Do Bratysławy przybyła we

środę z oficjalną wizytą delegacja
Rady Narodowej Krakowa z prze,
wodniczącym Prezydium Rady>
posłem na Sejm Tadeuszem Mru-
gaczem na czele. Goście polscy
zaznajomią się z pracą instytucji
gospodarki komunalnej i placó
wek służby zdrowia, jak również
z działalnością komitetów naro
dowych.

Nasz specjalny wysłannik, red. Olgierd Jędrzejczyk

telefonuje z Moskwy

fteważnie i niepoważnie
Bardzo interesująca była dysku

sja młodych plastyków, uczest
ników Festiwalu. Polowałem o-

czywiście na wypowiedź polskich ar
tystów. Już po raz trzeci w moich
korespondencjach z Moskwy wymie
niam nazwisko Stefana Pappa, re
daktora krakowskiej „Zebry". I tym
razem Papp zupełnie słusznie wystą
pił przeciwko gołosłownym wypo
wiedziom atakującymi bądź twór
czość radzieckich malarzy, bądź o-

siągnięcia plastyków zachodnio-eu
ropejskich:

— Staramy się odnaleźć antago
nizm tam, gdzie go nie ma i nie
może być. Antagonizm istnieje czę
sto między sztuką i jej rozumie
niem.' Tylko poziom artystyczny de
cyduje o tym, czy patrzymy na dzie
ło sztuki, czy też na naturalistyczną
bzdurę. Uważam, że chodzi o dobrą
sztukę, obojętnie jak wyrażoną.
Uważam, że powinniśmy . dyskuto
wać przede wszystkim przez wymia
nę wystaw i osobiste kontakty.

Uroczym uzupełnieniem dyskusji
młodych plastyków była rozmowa,

jaką przeprowadziłem z Ilią Gła-
zunowem. Ten młody, leningradzki
artysta jest istnym wulkanem po
mysłów, energii prawdziwego arty
sty. Jego obraz pt. „Poranek" (nie
słusznie oceniony przez zachodnią
prasę jtako jakiś olśniewający wy-

medalu przez zespół NRD przed Ru
munią (mistrzem świata). Brązowy
medal zdobyły Czechosłowaczki.

Nadzwyczaj dużo emocji dostar
czył widzom turniej piłki wodnej.
Do ostatniej chwili równe szanse na

złoty medal miały ZSRR i Węgry,
oba zespoły zdobyły po 15 pkt. Zło
ty medal uzyskały Węgry dzięki lep
szemu stosunkowi bramek.

W wyciskaniu Becik zajął pierwsze
miejsce wynikiem 130 kg, co jest
równocześnie nowym rekordem Pol
ski i Igrzysk.

Pierwsi medaliści

już w Warszawie

Do Warszawy powróciła w czwar
tek 8 bm. z III MISM w Moskwie

część polskiej ekipy sportowej. W
grupie liczącej 32 osoby, znaleźli »:ę
zawodnicy, którzy już ukończyli
swoje konkurencje, oraz niektórzy
członkowie kierownictwa ekiDv.

Wydaliśmy z inicjatywy młodzieży
.zdecydowaną walkę pladze naszej
gospodarki — kradzieżom, korupcji
i spekulacji. Całe społeczeństwo po
piera i bierze czynny udział w likwi
dowaniu zła, które u nas narosło.

Aby jednak doprowadzić tę walkę
do końca, potrzebne jest wprowadze
nie do niej środków ekonomicznego
oddziaływania, potrzebna jest spo
łeczna inicjatywa w kierunku uru
chomienia produkcji dodatkowej, ce
lem lepszego zaopatrzenia naszego
społeczeństwa.

Widzimy następujące możliwości;
Uruchomienie produk

cji ubocznej w wielu na
szych zakładach przyczyni się do
lepszego zaopatrzenia rynku, stworzy
dodatkowe możliwości zatrudnienia
tych, którzy na tę pracę czekają: ży
wicieli rodzin, kobiet, młodzieży.

Zwracamy się do Was, robotników,

Hutnicy jugosłowiańscy
w Kombinacie im. Lenina
KRAKÓW-NOWA HUTA (PAP)
8 bm. przybyła do Nowej Huty,

na zaproszenie Komitetu Fabryczne
go PZPR Huty im. Lenina, 26-oso-

bowa grupa hutników jugosłowiań
skich z kombinatu hutniczego w

Zenicy i dwóch mniejszych ośrod
ków hutniczych.

Celem pobytu gości jest nawiąza
nie bezpośredniego kontaktu pomię
dzy hutnikami polskimi i jugosło
wiańskimi, wymiana doświadczeń
oraz wzajemne zapoznanie się z ak
tualnymi problemami gospodarczy
mi i społecznymi obu krajów,

W czasie 10-dntowego pobytu w

Polsce delegacja hutników jugosło-

łom) jest jedną ze słabszych kompo
zycji plastycznych tego malarza. Gła-
zunów jest gościem Festiwalu, cie
szy się ogromną popularnością i
sympatią. Mieszka w budynku Uni
wersytetu, przywiózł z sobą mnóst
wo obrazów, które oglądane są z
wielkim podziwem przez wielu pol
skich i innych korespondentów pra
sowych.

Głazunow jest człowiekiem . nie
zwykle zrównoważonym. Podkre
ślał z naciskiem, że w plastyce inte
resuje go przede wszystkim treść:

jest zwolennikiem realizmu. Jego
obrazy, które oglądałem, świadczą o

wielkiej swobodzie, z jaką młody
malarz obraca się wśród różnorakich
technik plastycznych. Jego portrety
rysowane węglem są pełne przej
mującej ekspresji, jednak takie ob
razy, jak „Dostojewski" (olej), ,.Z
nowym rokiem" (olej), „Rosyjski
Ikar" (olej), są tak przejmujące, że
doprawdy mały pokój, w którym
mieszka Głazunow ze swoją żoną
rozsadza zaskakujące zestawienie
barw i treść obrazów. Wbrew pozo
rom — Głazunow nie ucieka od tre
ści, głębokiej, humanistycznej treści.
Głazunow sam mówi, że nie intere
suje go naiwny realizm z jednej
strony i chęć zaskoczenia widza for
mą obrazu — z drugiej.

Nie muszę . chyba podkreślać, że.
wielu dziennikarzy polskich, przeby
wających w Moskwie w okresie VI
Festiwalu chce jak najszybciej oglą
dać wystawę Głazunowa w Polsce.
Głazunow jest w plastyce radziec
kiej artystą najbardziej godnym u-

wagi! Powiedziałbym nawet, że jego
młodsi i starsi koledzy mogą być
dumni z tego, iż wśród nich właśnie,
wyrósł taki talent.

*

Przedwczoraj teatrzyk „Blm-Bom"
dał drugie swoje przedstawienie. Co
się działo pod Teatrem Satyrycznym,

Delegaci polscy 1 hinduscy podczas balu uczestników Festiwalu na

Kremlu. Fot. — CAF

inżynierów, techników, racjonaliza
torów, do młodzieży z apelem:

— Stańce na czele tej inicjatywy,
— przyjdźcie z pomocą k erownic-

twu w uruchomieniu produkcji u-

bocznej,
— n e marnujcie ani kawałka su

rowca czy odpadtę
— dajcie społeczeństwu możPwie

szybko dodatkową produkcję ubocz
ną.

Zwracamy się z apelem do kra
kowskiego Zarządu Przemysłu i Za
rządu Handlu o zorganizowani na

terenie Krakowa wystawy produk
cji ubocznej. Niech każdy zakład

przy.jdz'e na nia ze swoim dorob
kiem, a społeczeństwo niechaj oceni
wysiłki i pracą poszczególnych za
kładów!

Sekretariat

Krakowskiego Komitetu Miejskiego
PZPR

wiańsikich zwiedzi oprócz Huty im.
Lenina i Krakowa szereg większych
miast, m. in. Warszawę, Gdańsk,
Katowice.

„Okrzeja11 przywiezie soję
ze Stanów Zjednoczonych
(PR). Dalsze 10 tys. ton soi oraz

1000 ton oleju sojowego zakupiliś
my w Stanach Zjednoczonych. Po
przednio zakupiony przez nas ładu
nek 9,5 tys .ton soi przyjmie o-

becnie w jednym z portów amery
kańskich nasz statek „Okrzeja", któ
ry spodziewany jest w kraju pod
koniec sierpnia.

trudno opisać!... Dziesiątki, setki lu
dzi odeszły zawiedzione od bram te
atru, który i tak był przepełniony
ponad komplet. *■

Wczoraj odbył się wielki festyn
wodny na rzece Moskwie. P.ęknie o-

świetlone statki rzeczne, na których
tańczyła rozśpiewana młodzież, fa

jerwerki — wywierały ogromne
wrażenie.

Natomiast do balów nie mają go
spodarze. absolutnie szczęścia. Po nie
udanym festynie ludowym na Krem
lu, przedwczoraj wieczorem zimno
i deszcz przeszkodziły w tańcach
i młodzieżowych zabawach uczestni
kom karnawału studenckiego na

terytorium Uniwersytetu im. Łomo
nosowa. (Szkoda, że nie zorganizo
wano mniejszej imprezy, ale za to

w salach Uniwersytetu).*

Duże zainteresowanie wywołał kon
kurs tańca towarzyskiego, który od
bywa się w sali kolumnowej Domu
Związków. Wśród sędziów oceniają
cych poziom występów jest również
nieoceniony Marian Wieczysty z
Krakowa. Jego uczniowie wystąpili
z interesującymi tańcam!; trzeba
jednak przyznać, że przedwczoraj
największym powodzeniem cieszyła
się para z Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, która po wykonaniu
walca angielskiego i shimmy musia-
ła bisować tańcząc rumbę.*

Moskwa w dalszym ciągu napeł
niona jest festiwalowym gwarem. Do
późnych godzin nocnych tańczą na

placach i ulicach młodzi ludzie. Są
jednak w Moskwie miejsca, do któ
rych gwar ten nie dociera. Mlwię
o Muzeum Dostojewskiego i Muzeum
Lwa Tołstoja. Cicho tam i spokojnie*

No, ale o tych muzeach napiszę
już po powrocie do Krakowa

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Prasa zadhadnia

o spoi kani u

Chruszczow-Tito
Mimo iż od spotkania delegacji

KC KPZR i KC KOJ. jakie mia
ło miejsce w Rumunii upłynęło

\ parę dni prasa krajów zachodnich
\iie przestaje komentować tego
wxydarzenia. Korespondenci pod
kreślają, że chociaż trudno jeszcze
w (tej chwili określić jak będą się
rozwijały stosunki pomiędzy
ZSRiR a Jugosławią w ciągu naj
bliższych miesięcy, to w każdym
razie spotkanie Tito — Chrusz
czów jest ważnym wydarzeniem
zarówno dla państw bloku wscho
dniego jak i zachodniego.

Korespondent AEP w Moskwie
pisze, iż

„dążenie w do unormowania stosun
ków z Jugosławią dało się zauważyć
już od kilku tygodni. W czerwcu pra
sa radziecka niejednokrotnie pisała o

potrzebie „pugjzczenia w niepamięć”
starydh kłótni zarówno jeśli idzie o Ju
gosławię jak i o cały obóz socjalistycz
ny. W tym sanryon okresie odbyło się
przyjacielskie spotkanie przywódców
jugosłowiańskich, bułgarskich i al
bańskich w willi Chruszczowa. Przy
puszczać należało, iż po zd^ęiciu ze

stanowiska Mułotowa, Chruszczów dą
żyć będzie do porozumienia ideolo
gicznego między Jugosławią a innymi
krajaną! socjalistycznymi”.

Komentator „New York TXmes”
uważa„ iż

„spotkanie i wydany po nim komu
nikat świadczą o poważnym polepsze
niu stosunków radziecko-jugosbowiań-
skich”. ,

Według moskiewskiego kores
pondenta AFP

„ogłoszony w sobotę komunikat

świadczy o usunięciu wszelkich pod
staw do nieporozumień istniejących
detąd pomiędzy Belgradem a Mos
kwą w dziedzinie ideologicznej. Nie

ulega wątpliwości, iż w stosunkach

radziecko-jugosłowiańskich następuje
nowa era”.

Belgradzki korespondent agen
cji Reutera Sidney Weiland w

swym komentarzu pisze:
„Jugosłowiańscy komuniści są prze

konani, iż Chruszczów dopuści do sto
pniowego rozszerzenia niezależności

krajów Europy wschodniej,
kól nieoficjalnych — pisze
— stopień tej niezależności

sprawach wewnętrznych jak
nicznych będzie w znacznej mierze

zależał od gwarancji, iż kraje te po-

zostajną wierne obozowi socjalistycz
nemu”.

W artykule pt. „Kompromis
ideologiczny między partiami ko
munistycznymi Związku Radziec
kiego i Jugosławii” francuski
dziennik „Figaro” stwierdza, że

„wszystkie przyczyny wywołujące
różnicę poglądów między Bel
gradem 1 Moskwą również i w dzie
dzinie Ideologicznej zostnły usunię
te”.

Komentator Reutera, Pamela
Matbhews pisze, iż

„brytyjskie koła oficjalne wstrze
mięźliwie komentują spotkanie mię
dzy 'prezydentem Tito i sekretarzem

= i 'KPZR Chruszczowem, jednak zdają
sobie sprawę z jego wielkiej wagi.

Uważa się tu, że spotkanie miało na

celu — według Intencji przywódców
radzieckich, przywrócić takie stosun
ki między Belgradem a Moskwą, ja
kie istniały latem ubiegłego roku. Nie

wiadomo jednak jak daleko posunie
się to zbliżenie między Związkiem
Radzieckim a Jugosławią”.

„New York Times” zamieszcza
komentarz Schwartza, w którym
czytamy m. in.

„Nowe porozumiecie radziecko-ju-
gosłowiańskie wydaje się nawrotem

przynajmniej do tych przyjaznych sto
sunków między obu krajami, jakie
panowały w lecle 1954 r. Zapewne do

najważniejszych rezultatów należy u-

znanie z powodu działania komuni
stów jugosłowiańskich, którego doma
gali się oni od 1948 r. Nowe porozu
mienie wydaje się logicznym następ
stwem zmian, jakie dokonały się w

kierownictwie radzieckim w czerw
cu br.”.

Korespondent tegoż dziennika
pisze z Belgradu, iż

„znawcy spraw komunistycznych
uważają, że Chruszczów uznał

prawa Belgradu do Interesowa
nia się sprawami Europy wschodniej.
W zamian za to Tito obiecał swe po
parcie dla poczynań mających na ce
lu osiągnięcie większej jedności w

rodzinie państw komunistycznych”.
Oprać. J. S.

i

Zdanlem

Weiland
tak w

1 zagra-

Wkrótce rozpoczng się prace Zaginęła

ud projektem nowego stetistu CRZZ
(AR) W najbliższym czasie rozpocznie prane nad projektem statutu CRZZ Komisja Statutowa, powoła

na przez XI Plenum CRZZ. Statut ten ma odpowiadać nowym wymogom działalności związków zawo
dowych. Po ogólnozwiązkowej dyskusji projekt ma być zatwierdzony przez IV Kongres Związków Za
wodowych, który odbędzie się w marcu 1958 r. W najbliższym czasie rozpocznie również prace Ko
misja Ogólna. Zajmie się ona po szczególnymi sprawami programów ymi i organizacyjnymi związanymi
z przygotowaniem kongresu.
Równocześnie w wojewódzkich

komisjach porozumiewawczych
związków zawodowych odbywają
się narady aktywu związkowego, w

których biorą udział członkowie
Prezydium CRZZ. Na naradach
Łych poruszane są przede wszyst
kim sprawy dotyczące
zbiorowych wzajemnego
rad robotniczych i rad zakładowych
oraz wydajności pracy. Aktywiści
wyrażają m. in. zdanie, że dotych
czasowe formy współzawodnictwa
.są skompromitowane, podkreślają

jednak, że idea współzawodnictwa
jest słuszna i że należy się zasta
nowić nad opracowaniem nowych
jej form.

Jak nas informuje kierownik ze
społu organizacyjnego CRZZ, tow.

Pawłowski, CRZZ opracowała w

porozumieniu z zarządami główny
mi związków zawodowych projekt
zmian w dotychczasowych zasadach
działania zakładowych komisji roz
jemczych. Zmiany Idą w kierunku

usunięcia niedociągnięć, które u-

jawniły się w ciągu 3-letniej prak-

hnmba atemows

układów
stosunku

tyki w pracy tych komisji. Należy
zaznaczyć, że zakładowe komisje
rozjemcze rozstrzygnęły w 1956 ro
ku 32.542 sprawy. Wspomniany
projekt zostanie omówiony na pre
zydium CRZZ.

Na porządku dziennym najbliż
szego prezydium CRZZ stanie rów
nież sprawa nowych regulaminów
pracy, które powinny być przysto
sowane do potrzeb danej gałęzi pro
dukcji i danego zakładu produkcyj"
nego. Według projektowanych wy
tycznych rządu, regulamin powinien
w sposób wyraźny stwierdzać, że o-

bowiązkowość w pracy poszczegól
nego pracownika, rzetelny stosunek
do mienia społecznego oraz prze
strzeganie dyscypliny pracy — sta
nowią podstawę udziału pracowni
ka w zyskach przedsiębiorstwa. Re
gulamin pracy ustali m. in. konse
kwencje, jakie będą wyciągane wo
bec pracowników naruszających po
rządek pracy -w przedsiębiorstwie;
ustali również tryb uzyskiwania
przez pracowników wyjaśnień doty
czących zasad wynagrodzenia, przy_

sługujących świadczeń socjalnych, o-

dzieży ochronnej i roboczej oraz in
nych uprawnień i świadczeń wyni
kających, z ustawodawstwa pracy i
układów zbiorowych.

Najbliższe prezydium CRZZ omó
wi też sprawę przygotowania pol
skich związków do kongresu Świa
towej Federacji Związków Zawodo
wych.

NOWY JORK (PAP

Departament amerykańskiej marynarki
wojennej podał do wiadomości, że flota

amerykańska oraz wchodzące w jej
skład łodzie podwodne prowadziły przez

pewien czas Intensywne poszukiwania1
bomby atomowej, która została zrzucona <

przez samolot amerykański w pobliżu wy
brzeża Florydy. Samolot ten na skutek

złych warunków atmoeferycznych znalazł

się w bardzo trudnej sytuacji 1 dla wła
snego bezpieczeństwa zmuszony był rzu
cić transportowaną bombę. Dotychczas
nie znaleziono jednak „zguby”. Eksper
ci stwierdzają, żc bomba była „uzbrojo
na”, jednak musiała się ona uszkodzić

podczas gwałtownego zetknięcia z po
wierzchnią morza 1 z tego powodu nie

istnieje już niebezpieczeństwo jej wybu
chu w głębinach morskich.

Z frontu walki z podziemiem gospodarczym

Coraz więcej komitetów

(Inf. wł.). — W dniu wczorajszym
o godzinie 11 syrena kotłowni we
zwała robotników „Kabla” na wiec.
Część załogi zebrana była na świe
żym powietrzu, część w hali. Przed
stawiciele KW ZMS, Adam Ogorza
łek i Ludwik Mikrut poinformowali
zebranych o celach Ochotniczych
Komitetów Obywatelskich, a nastę
pnie wezwali załogę „Kabla” do so
lidarnego udziału w rozpoczętej wal
ce z podziemiem gospodarczym. Na

Sztuczny satelita

budowany w USA

będzie ważył 2,2 kg
NOWY JORK (PAP), Jak donosi ostat

ni numer tygodnika „Time”, rozmiiary
sztucznego satelity ziiemii konstruowane
go w USA według tzw. „projektu Van-

guerda” zostaną przypuszczalnie znacznie

zmniejszone. Projekt pierwotny przewidy-
’ wał budową kuli o średnicy około 50 cm

i wadze około 10,5 kilograma wyposażo
nej w przyrządy i nadajniki radiowe.
Obecnie ustalono, że pierwszy próbny sa
telita będzie miał zaledwie 16,5 cm śred
nicy, ważyć zaś będzie około 2,2 kg. Po
siadać on będzie jedynie zredukowane do
minimum urządzenia radiowe, tak, aby
można było tylko ustalić przebywaną
przezeń drogę.

Departament Obrony USA, jak utrzymu.
ją koła poinformowane w Nowym Jorku
obawia się, że w wyścigu sztucznych sa
telitów palma pierwszeństwa może przy
paść Związkowi Radzieckiemu. Właśnie

przypuszczenie, względnie pewność, że

konstruktorzy radzieccy budują satelitę o

małych rozmiarach skłoniła USA do od
powiedniego zredukowania wielkości wła
snej sztucznej planety. „Błyszcząca ko
munistyczna gwiazda — pisze „Time” —

wstająca na zachodzie co 90 mnut 1

szybko mknąca w kierunku zachodnim

mogłaby zdobyć niesłychany prestiż dla
radzieckich twórców”.

zebraniu wybrano 13-osobowy O-
chotniczy Komitet Obywatelski.

*

UWAGA, OCHOTNICZE KOMITE
TY OBYWATELSKIE KRAKOWA

W dniu dzisiejszym przybędą do
naszych zakładów przedstawiciele
KW ZMS, celem omówienia •szcze
gółów organizacyjnych związanych
z programem działania Ochotni
czych Komitetów Obywatelskich.

Przygotujcie Wasze postulaty!
W najbliższym czasie odbędzie się

zebranie delegatów wszystkich O-
chotniczych Komitetów Obywatel
skich z terenu Krakowa. Na zebra
niu dyskutowany będzie plan dzia
łania oraz wyłonione zostaną wła
dze miejskie Ochotniczych Komite
tów Obywatelskich.

*

Wojewódzki Zespół Koordynacyj
ny opracuje na najbliższym posie
dzeniu postulaty pod adresem Sejmu,
Rady Ekonomicznej i poszczególnych
ministerstw, postulaty mające u-

sprawnić i zbliżyć do potrzeb życia
różne przepisy i instrukcje.

Uwagi pod adresem Zespołu nale
ży nadsyłać na adres:

KW ZMS — Kraków
Aleja Słowackiego 48

Eissuhcwer pcdpisufe

Prezydent USA Eisenhower podpisuje układ 80 państw o utworzeniu
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej. Obok prezydenta — prze
wodniczący amerykańskiej Komisji Energii Atomowej — Lewis I.
Strauss. Fot — CAF

Na konferencji praeotyej

Prezydent USA skomentował rezultaty
rozmów w kwestii rozbrojenia

NOWY JORK (PAP). — Prośba o skomentowanie dotychczasowych
rezultatów londyńskich rozmów w kwestii rozbrojenia była głównym
momentem konferencji prasowej prezydenta Eisenhowera w L..

W odpowiedzi Eisenhower dość o-

gólnikowo oświadczył, że o ile świat
wyzwoli się od powszechnego lęku
przed niespodziewanym atakiem,
można będzie krok za krokiem o-

siiągnąć powszechne rozbrojenie.
Zdaniem prezydenta, gdyby Związek
Radziecki zechciał wyrazić zgodę
na pierwszą z koncepcji wysunię-

Eisenhower mianował

nowego sekretarza obrony USA
Prezydent Stanów Zjednoczonych Eisenhower mianował w dniu wczo

rajszym na stanowisko sekretarza obrony USA Meelroya, który- zajmie
miejsce dotychczas piastującego to stanowisko Wilsona.

Nominacja Meelroya musi być
zatwierdzona przez senat amery
kański. Przypuszcza się, że do końca

bieżącego miesiąca Mcelroy będzie

Krótko z zagranicy
NOWY JORK (PAP). 72 głosami

przeciwko 18 senat amerykański
zaaprobował wczoraj wieczorem po
raz pierwszy w historii Stanów Zje
dnoczonych ustawę o obronie praw
cywilnych wszystkich obywateli a-

merykańskich bez względu na kolor
skóry.

Tekst ustawy zatwierdzonej przez
senąt wróci ponownie do Izby Re
prezentantów, która już 18 czerw-

; ca br. zaakceptowała ustawę w

: sprawie ochrony swobód obywatel
skich, jednakże bardzo istotnie róż-

i niącą się od ustawy senatu.
*

s
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Piękno naszego krain

Widok z lotu ptaka na Jelenią Górę.

PARYŻ. W Paryżu podano do wia
domości, że w południowej części
Algeru utworzone zostały dwa no
we departamenty francuskie Oasis
i Saoura.

*

NOWY JORK. Prezydent Eisen
hower zwrócił się do Kongresu z

propozycją przekazania amerykań
skiej służbie zdrowia 500.000 dola
rów, jako funduszu na wypadek
wybuchu epidemii grypy azjatyckiej.

*

LONDYN. Agencja AFP podaje,
że po wczorajszym posiedzeniu ofi
cjalnym Podkomisji Rozbrojeniowej
w Londynie odbyło się prywatne
spotkanie między delegatami Sta
nów Zjednoczonych, Związku Ra
dzieckiego i Francji. Tematem spot
kania były zagadnienia związane z

dojściem do
wie zakazu
atomową.

współpracował z Wilsonem w celu
bliższego zapoznania się z zagadnie
niami pracy w Departamencie Obro
ny.

Mcelroy jest prezesem rady admi
nistracyjnej wielkiego towarzystwa
zajmującego się produkcją mydła.
Poza tym zajmował on dotych
czas stanowisko dyrektora w

dwóch innych wielkich towa
rzystwach „General Elektric
Co“ oraz „Chrysler Corporation”,
które podobnie, jak „General Mo
tors”, wykonują wiele zamówień o-

trzymanych od Departamentu Obro
ny USA.

Liczy on obecnie 52 lata.

Oddziały brytyjskie
ruszyły na Nizwę
LONDYN. Dziś o świcie siły bry

tyjskie oraz oddziały sułtana Musea-
tu ruszyły do ataku w kierunku Niz-
wy. W pierwszej kolejności, plan
brytyjskiego ataku
zajęcie niewielkiego
Firg położonego o około 8 km na

południe od Nizwy. Jak podaje a-

gencja Reutera w dniu wczorajszym
Brytyjczycy
scowość Izz.
wSDierany
RAF-u.

przewiduje
miasteczka

porozumienia w spra-
doświadczeń z bronią

*

Jak wynika z opubli-
ilość zachorowań

LONDYN.
kowanych cyfr,
na paraliż dziecięcy w Anglii ciągle
wzrasta. Podczas 30 pierwszych ty
godni br. zanotowano na terenie W.
Brytanii 2.105 wypadków zapadnię
cia na tę chorobę, tj. o 749 więcej
niż w analogicznym okresie roku u-

biegłego.

zajęli bez oporu miej-
Atak wojsk angielskich
jest przez samoloty

*

JORK. Sprawa konfliktu
wywołanego polityką rzą-
Pohidni owo-Afrykańskiej

NOWY
rasowego
au Unii
zostanie ponownie wniesiona na pro
ponowany porządek dzienny Zgro
madzenia Ogólnego NZ, które roz-

poezn!e swe obrady 17 września br.
Umieszczenia tej sprawy zażąda

ły w śrade delegacje Boliwii Costa-
Fiki. Eeiptu, Indii, Indonezji, Libe
rii, Sudanu j Urugwaju.

*

NOWY JORK. Pułkownik Leary,
pełniący czasowo funkcję szefa Ko
misji Rozjemczej i grupy obserwato
rów ONZ w Palestynie przesłał do
Rady Bezpieczeństwa apel, w któ
rym proponuje utworzenie stałej
placówki rozjemczej ONZ na poiu
dniowym krańcu Jeziora Huleh, w

izraelsko-syryjskiej strefe zdemili-
taryzowanej — gdzie ostatnio Izra
elczycy wybudowali most. Budowa
wspomnianego mostu wywoływała
ciągłe protesty ze strony syryjskiej,
która przypisuje mu znaczenie stra
tegiczne.

Opóźnienie w rozwoju
skutek doświadczeń

z bombą atomową
NOWY JORK (PAP). — Tygodnik

amerykański „News Week" stwier
dza, że według danych zawartych w

sprawozdaniu amerykańskiej komisji
e lergii atomowej, w wyniku prób z

bronią wodorową przeprowadzonych
na Wyspach Marshalla w 1954 roku
2/3 dzieci zamieszkałych na tym te
rytorium jest opóźnionych w rozwo
ju.

Dwunasta próbna eksplozja
w Las Vegas

NOWY JORK (PAP)
Około 500 obserwatorów wojsko

wych i dziennikarzy śledziło w po
łudnie dnia 7 bm. z odległości 15 km

próbną eksplozję na poligonie w Las

Vegas. Siła wybuchu bomby, która
zrzucona • została z balonu i eksplo
dowała na wysokości 500 m nad zie
mią równała się wybuchowi 20 tys.
ton TNT. Blask wybuchu, silniejszy
od blasku wschodzącego słońca, był
widoczny przez 10 sekund z odległo
ści 120 km

na czwartym miejscu
Tytuł mistrza drużynowego w sza bli na Igrzyskach w Moskwie zdobyli

Węgrzy, którzy w ostatnim swym m eczu pokonali Peiskę 13:3.

Szanse Polaków na srebrny medal
po zwycięstwie nad Związkiem Ra
dzieckim i po przegraniu z Francją
nie były stracone. Szabliści przystą
pili bo walki z Węgrami z postano
wieniem zdobycia jak największej
liczby trafień, która miała decydo
wać o drugim miejscu. Sędzia fran
cuski Taillander bardzo krzywdził
naszych zawodników i jeszcze jedno
zwycięstwo wystarczyłoby nam zu
pełnie do zdobycia srebrnego meda-

lu, ponieważ mieliśmy lepszy stosu
nek trafień od Rosjan. O wyniku
spotkania z Węgrami zadecydowało
jedno trafienie w walce Twardoken-
sa z Dolmeky. Przy stanie 4:4 sę
dzia francuski przyznał trafienie
Węgrowi i tym samym przegra
liśmy z Węgrami 13:3. Tak więc o-

statecznie Polacy uplasowali się na

czwartym miejscu.

PIERWSI
MEDALIŚCI W ZAPASACH

Pierwszymi medalistami turnieju
zapaśniczego w stylu wolnym zostali
Bułgar Dobrew (waga średnia) po
zwycięstwie w finale nad Japończy
kiem Takacsi oraz radziecki zawod
nik Siniawski (waga lekka) po zwy
cięstwie w finale nad mistrzem Buł
garii Aliewem.

W kilku wierszach

W Oliwie odbyły się zawody kon
trolne naszych lekkoatletów. Naj
lepszy wynik uzyskał w skoku w

dal — 7,37 m b. rekordzista Polski
Kropidłowski. W skoku o tyczce Be
że? miał wynik 4,20 m. W skoku w

dal Krzesińska uzyskała 5,64, a w

pchnięciu kulą Wieprzycki — 14,38.
W trójskoku Szczepański miał wy
nik 13,96 m.

*

Jadwiga Jędrzejowska reprezen
tująca nasze barwy na międzynaro
dowym turnieju w Hamburgu zosta
ła wczoraj wyeliminowana. Polka
przegrała z Angielką Mortimer 0:6,
0:6.

*

Bawiąca we Francji drużyna pił
karska warszawskiej Legii rozegra
ła pierwszy mecz w miejscowości
Montbeliard z pierwszoligowym zes
połem Sochaux FC. Spotkanie odby
ło się przy świetle elektrycznym i
zakończyło się zwycięstwem Fran
cuzów 3:2.

i *

i Wskutek trudności paszportowych
nie przybyli do Polski juniorzy z

NRF — TUR Duesseldorf. Tak więc

Blask reflektorów

pozbawił nas

brązowego medalu
Mistrzynią Igrzysk w gimnastyce

kobiet została Łatynina (ZSRR)
38,333 pkt. Złoty medal w konkuren
cji drużynowej zdobyły zawodnicz
ki ZSRR — 229.827 pkt. Na poszcze
gólnych przyrządach zwyciężyły:
ćwiczenia wolne — Łatynina 9.633,
poręcze Bogdanowa — 9.833, równo
ważnia — Manina 9,7, skok — Łaty
nina 10.

Drużynę polską pozbawił brązo
wego medalu upadek Kotówny z

równoważni. Nasza zawodniczka
twierdzi, że oślepił ją blask reflekto
rów. Upadek nastąpił przy wykony-'
waniu przez nią mostka/ który Ko-
tówna ma doskonale opanowany.

Złoty medal

za

jedy-
złotego
Rosja-

tych przez Dullesa, to znaczy obję
cie wzajemną inspekcją całego tery
torium USA i ZSRR, byłoby to naj
większym osiągnięciem w dziedzinie
rozbrojenia od chwili powołania go
na urząd prezydenta.

Zapytany, dlaczego zachodni plan
inspekcji nie obejmuje amerykań
skich paz militarnydh za granicą,
zwłaszcz/a na Dalekim Wschodzie, Ei
senhower oświadczył, ae wiąże się
to z faktem nieuczestniczenia Chiń
skiej Republiki Ludowej w rozmo
wach rozbrojeniowych. Zachodni
plan inspekcji, stanowiący pierwszy
krok do stworzenia wzajemnego za
ufania, nie powinien być zbyt skom
plikowany — powiedział Eisenho
wer.

Eisenhower wyjaśnił, że zarówno
pytanie, jak i swoją odpowiedź w

sprawie ewentualnej wizyty marszał
ka Żukowa w USA, zaś amerykań
skiego ministra obrony Wilsona w

ZSRR traktował jako hipotetyczne.
Pytanie na ten temat zadane zostało
prezydentowi na jednej z poprzed
nich konferencji prasowych.

4 głównym •
,

dniu 7 bm.J^Powiedziane trzy mecze z naszymi
• juniorami nie dojdą do skutku.

Po walkach finałowych
nymi kandydatami do
medalu byli Polak Rydz i
nin Czerników, a o brązowy me
dal musieli stoczyć dodatkową
walkę Jaroń i Mouyal (Francja).
Rydz wygrał baraź i zdobył złoty
medal,
się i zajął
miejsce.

WYNIKI

(Polska),
Mouyal
ska), 5)
(Węgry).

Jaroniowi nie powiodło
ostatecznie czwarte

FINAŁÓW: 1) Rydz
Czerników (ZSRR), 3)

(Francja), 4) Jaroń (Pol-
Sabri (Egipt), 6) Gabor

2)

DELHI (PAP).
Na apel premiera Nehru Związek Za

wodowy P -cowników Administracji Pań
stwowej odwołał strajk, który miał się
rozpocząć o północy z czwartku na pią
tek.

•A-ó-łŻb . :i

*

LONDYN (PAP)
SI sierpnia br. arcybiskup Makarlos o-

puści Grecję na pokładzie transatlantyku
„Queen Frederika” udając się do USA,
gdzie zamierza przedstawić i naświetlić

sprawę Cypru.
Makariosowl towarzyszyć będzie biskup

Kyrenll, Kyprlanos oraz dwóch Innych
dostojników kościelnych, a także przy
wódca ruchu związkowego na Cyprze,
Michael Pissas.

*

, GENEWA (PAP)
W Genewie odbyło się 69 z kolei spot

kanie ambasadorów Chińskiej Republiki
Ludowej 1 USA, które podobnie jak po
przednie nie przyniosło żadnych rezulta
tów. Następne spotkanie wyznaczono na

12 września br.

BELGRAD (PAP)
latach pracy jugosłowiański
Obradovie skonstruował pro-

turbiny o mocy 5.5 koni me-

Po wielu

inżynier N.

totyp malej
chanicznych, która zainstalowana zosta
ła na rzeczce we wsi Kamienica, Jest to

najmniejsza w żwlecie elektrownia wod
na. Pracuje ona normalnie przy przecie
ku ZOO litrów wody na sekundę i spadzie
S,S do 20 metrów. Urządzenia są tak pro
ste, że turbinę może obsługiwać każdo

człowiek nie posiadający nawet żadnych
kwalifikacji technicznych.

Rząd norweski odrzuca

propozycje NRF w sprawie
odszkodowań

(PAP). Prasa norweska po-
rząd Norwegii przesłał rzą-
Bon-n notę, w której odrzu-

przez władze

OSLO
daje, że
dowi w

ca zaproponowaną
NRF formę odszkodowań dla b. wię
źniów obozów koncentracyjnych.

W tegorocznym jubileuszowym XV Raidzie Tatrzańskim dobrze slf
spisał Andrzej Walter z krakowskiego „Smoka". Na zdjęciu: Walter,
na zjeździe z Lubonia Wielkiego. Fot. Wiesław Książek (

Po zasłużonym odpoczynku
piłkarze znów grają

Po sześciotygodniowej przerwie
piłkarze pierwszej i drugiej ligi znów
wracają na boiska. Tysięczne rzesze

zwolenników piłki nożnej z niecier
pliwością oczekują na wznowienie
w sobotę rozgrywek ligowych.

W pierwszej lidze rozegrane zo
staną w najbliższą sobotę tylko trzy
spotkania: Gwardia Warszawa
Wisła, Budowlani Opole — stal
snowiec i ŁKS — Lech Poznań, i
zostałe mecze: Lechia — Górnik 1
dlin przełożono na 14 sierpnia,
spotkania Górnik Zabrze
Warszawa i Ruch — Polonia Bytom
odbędą się 14 bm.

Piłkarzy Wisły czeka trudny mecz

na wyjeżdzie z wiosennym mistrzem
ekstraklasy — warszawską Gwardią.
Zawodnicy czują się doskonałe i 15-
dni-owy obóz szkoleniowo-kondycyj
ny w Ustce zrobił swoje. „Wiślacy”
są dobrze przygotowani do jesien
nych rozgrywek, gdyż jeszcze przed
wypoczynkiem nad morzem odbyli
11-diniowe tournee po Czechosłowa
cji.

W sobotę mamy w Krakowie tyl
ko jeden mecz duugoligowy. Na sta
dionie Craoovii o godz. 17.30 tysię
czne rzesze kibiców obserwować bę
dą spotkanie swych ulubieńców z

chorzowskim AKS. Piłkarze biało-
czerwonych wczasy dwutygodniowe
spędzili w pięknych okolicach Żyw
ca. Wrócili w jak najlepszej kondy
cji i nastroju do dalszyeh trudnych
spotkań. Wiosenny mistrz grupy po-

So-
Po-
Ra-

, a

Legia

łudndowej z pewnością nie zawiedzie
swoich licznych zwolenników. Pił
karze oczekują tylko na serdeczny
doping kibiców. W sobotę będziemy
mocno oklaskiwać ładne zagrania o$
bu drużyn.

' Garbarnia wprost z obozu w Kę<
tach wyjedzie do Chełmka. W sobo4
tę wieczorem z niecierpliwością o-f
czekiwać będziemy na telefon!
z Chełmka. Sympatycznej drużynie
z Ludwinowa życzymy lepszych wyf
ników niż to było w wiosennych
rozgrywkach.

WKS Wawel po przerwie wakacyjJ
nej pierwszy mecz gra w Radomiu
z tamtejszą Bronią. Piłkarze Wa
welu trzy tygodnie spędzili na wy
poczynku w Muszynie. Poza tym
zawodnicy brali udział w turnieju
bydgoskim (przegrywając z berliń
skim Vorwaerts 0:3) a następnie od
byli krótkie tournee po Słowacji^
gdzie wygrali dwa spotkania.

Po reorganizacji klubu piłkarze
WKS Wawel grać będą obecnie W
białych dresach z liliowym pasem.

Ponadto w grupie południowej od
będą się w sobotę następujące mecze:

Stal Mielec — Concordia Knurów,
Naprzód Lipiny — Piast Gliwice,
Szombierki! — Stal Rzeszów.

Szkoda tylko, że nie wszystkie
kluby chcą grać w soboty. Wydział
gier i dyscypliny PZPN w wyjąt-:
kowych wypadkach zgodził się na

przesunięcie kilku klubom spotkań
na niedziele.
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Kontrola społeczna Rolnictwo

contra - biurokratyczna w święcie
Kilka aspektów jednej sprawy

Odkąd
zaczęto mówić u

nas o konieczności sze
rokiej demokratyzacji
wszystkich dziedzin ży
cia publicznego, odtąd

niemal każde wystąpie
nie, każda wypowiedź dotycząca
tej kwestii zawiera postulat roz
winięcia powszechnej kontroli spo
łecznej nad działalnością wszystkich
organów władzy państwowej. I nie
może być inaczej! Kto by bowiem
bez takiej kontroli wyobrażał sobie
demokratyzację, ten wystawiałby
sobie świadectwo, że albo w ogóle
nie rozumie, co to jest demokracja
socjalistyczna i na czym ma polegać
proces demokratyzacji, albo też, wi
dać, *volałby całą sprawę zawiesić
na kołku pustosłowia, do niczego
nie zobowiązującej, „dętej" frazeo
logii.

Jeśli do niedawna nie było u nas

pełnej demokracji socjalistycznej,
jeśli stawia się na porządku dzien
nym konieczność jej przywrócenia,
to właśnie dlategó, że choć, zwła
szcza od święta, wiele padało pięk
nych słów o robotnikach, współ
gospodarzach swojej
fabryki, o masach ludowych,
współgospodarzach
kraju — w rzeczywistości taik u

jednych, jak i u drugich z przeko
naniem, że istotnie są współgospo
darzami, było nienajlepiej...

Kładliśmy to na karb niedosta
tecznego „upolitycznienia", niedoro
zwoju świadomości obywateli, za

wszelką cenę usiłując do krągłych,
precyzyjnych twierdzeń i formułek
teoretycznych przystosować życie. A

tymczasem w tym życiu robotnik,
choć tyle się zewsząd nasłuchał, że

jest współgospodarzem fabryki, w

której pracuje, jakże często czuł się
tam w roli pionka na szachownicy,
na której niemal wyłączne prawo do
ruchu figurami przysługiwało cen
tralnemu zarządowi i ministerstwu.
Nawet dyrektor zakładu był bar
dziej kibicem, aniżeli partnerem,
Więcej posłusznym wykonawcą, niż

■współtwórcą decyzji ekonomicz
nych.

zakłóceń, sygnału, który nieraz już
zapobiegał poważniejszym następ
stwom i zmuszał centralne zarządy
i ministerstwa do rewizji ich dotych
czasowej polityki.

Pamiętacie chyba, Czytelnicy
„Gazety”, nasze dwa artykuły na

temait marcowych zajść w żywiec
kiej fabryce „Solali’. Co było ich

podłożem? Nikt, kto zna całą tę
sprawę bliżej, nie zaprzeczy, że po
dłoże to było natury ekonomicznej
i socjalnej. Rażące zaniedbania w

konserwacji i modernizacji wysłu
żonych, przestarzałych urządzeń oraz

idące z tym w parze fatalne warun
ki pracy również od lat nie ulega
jące poprawie i brak perspektyw,
że się to wszystko w najbliższym o-

kresie zmieni na korzyść — zwol
na, ale nieustannie przekształcały
załogę „Solali" w ładunek dynami
tu. Ale nawet wtedy, kiedy już na
stąpił wybuch, nie zdołał on wstrzą
snąć posadami Centralnego Zarządu
Przemysłu Papierniczego.

roku ubiegłym wydatki pan
na przemysł były 4,19 razy
od sum wydatkowanych na

rolnictwa. W roku bieżącym
budżet 3,97 razy

To samo odnieść by można w

mniejszym lub większym stop
niu do całokształtu wzajemnych sto
sunków między społeczeństwem a

organami władzy państwowej, choć
1 tutaj teoria głosiła coś wręcz od
wrotnego. Ten stan rzeczy nie tyle
zależał od indywidualnych cech

przedstawicieli centralnej admini
stracji gospodarczej, ile przede
wszystkim od systemu jej funkcjo
nowania.

i Oto, dlaczego demokratyzacja
naszego życia polega głównie na

procesie podnoszenia tak całego
społeczeństwa, jak i poszczególne
go obywatela do właściwej rangi
w ich wzajemnych stosunkach z

organami władzy państwowej.
Oto,

’

dlaczego demokratyzacja ta

polega przede wszystkim na pod
daniu szerokiej kontroli społecz
nej wszystkich ogniw działalności
administracyjnej i gospodarczej
(wyłączając oczywiście sprawy o-

bronne) po to, by poczynania ich
stały się jawne, wszystkim znane

po to, by były zawsze zgodne z

Interesami całego społeczeństwa
i jego grup.

T u nadal wszyscy są z siebie za-

• dowoleni, czemu tak niedawno
dał wyraz w tymże Żywcu przed
stawiciel CZ, tow. Górny,

A więc CZ, jak mógł, tak się sta
rał o „Solali”, dawał pieniądze na

konserwację i na poprawę warun
ków bhp, a nawet na budownictwo
mieszkaniowe. Dawał dużo, a w

przyszłości da ponoć jeszcze więcej.
Słowem, w mniemaniu CZ wszyst
ko było j jest w zupełnym porząd
ku!... Nie znaleziono w swej dzia
łalności zaniedbań, a jeśli takie by
ły. to tylko — z winy dyrektorów
zakładu.

Ale w takim razie, jeśli to istotnie

wszystkiemu winni ciągle zmienia
jący się dyrektorzy zakładu, to któż

przeszkadzał Centralnemu Zarządo
wi, aby w swo'm czasie wysnuł z

tego właściwe konsekwencje?
Oto przykład, jak to wyglądało i

j-ak jeszcze wygląda niekiedy owo

odgórne sprawowanie władzy, owa

odgórna kontrola dokonywana na

odległość setek kilometrów: kon
trola bezduszna, formalistyczna.

I całe szczęście, że coraz bardziej
wychodzi jej naprzeciw inny, nowy
rodzaj kontroli, tej od dołu do
góry, kontroli, która staje się czę
stokroć biczem na biurokrację wielu
centralnych zarządów i ministerstw.

W Chinach 4,19 zmieniono
na 3,97

Cyfry te są jakby trochę „magicz
ne”. Niemniej, ilustrują zmianę poli
tyki inwestycyjnej w Chinach Ludo
wych. Zachowując priorytet przemy
słu ciężkiego zmieniono jednak sto
sunek nakładów na przemysł i rolnic
two. W

stwowe

większe
rozwój
przemysł uzyskał
większy od rolnictwa.

Rekordy Francji
Rok 1955 był rokiem rekordowych

p-onów we Francji. Np . plony pszeni
cy mają być we Francji dwa razy

wyższe od ubiegłorocznych. Pozwoli

to Francuzom na eksport około 3,5
min ton ziarna.

W Maroku gorzej, niż u nas

Jest w świecie taki kraj, w którym
zbiory z hektara są niższe, niż w Pol
sce: Maroko. Średnia wydajność psze
nicy z ha wynosi 6,2 q, a jęczmienia
7,7. Rok bieżący był klęskowy,
nie deszcze zanotowano tam

w marcu i kwietniu. Posucha

żyła na plonach, które w br.

szą 4,4 ą pszenicy z ha i 3,65 q jęcz
mienia. Jedynie kukurydza przetrzy
mała posuchę.

W Maroku byt 78 proc ludności za
leży od płodów ziemi. Od nich też u-

zależniona jest ponad połowa docho
du narodowego. Stany Zjednoczone
pośpieszyły z pomocą Marokańczykom:
otrzymają oni dar w postaci 500 tys. q

pszenicy.

Zasięgiem uprawy żyta
bijemy rekordy

Ostat-

gdzieś
zacią-
wyno-

♦

Lekarza
Józefa Siciarza do Brze

ska przygnały obce watry.
Takich nie lub" się w małych
mtoiztecrfoach. Toteż już od po
czątku przyjęto go nie

ufnie. Za lekarzem z Limano
wej, gdzie tak, jak w Brzesku,
*ktonował Wydziałem Zdrowia Po*
wistowej Rady, przyszła „legenda";
mówiono, że wynosił się ponad
wszelkie władze, bo na „własną" rę
kę organizował ośrodki zdrowia, bo
w słynnej aferze Myccnia stamął po
stronie atakowanego lekarza, bo
miał podobno zatarg z kmś z KP...
O wszystkim tym pamiętając obser
wowano bacznie nowego kierownica.

Wkrótce ujawnił się talent organi
zacyjny nowego lekarza. Dła rozbu
dowy ośrodka potrafił zmobilizować
do czyrów społecznych ludzi, rady
gromadzkie, dyrekcje przedsię
biorstw, a nawet księży. Złe „prze
czucia" wobec lekarza
niektórych ludzi soełniły się jednak
dopiero później, kiedy to... Ale -—

Tu'już wkroczyliśmy w inny
sprawy, kończmy na razie

częty,

ASPEKT PIERWSZY:
OBYCZAJOWY

ku i oczekującej drugiego dziecka
żonie Siciarz zajął w odległym o 20
km od Brzeska Borzęcinie lokal prze
znaczony przez niego uprzednio na

izbę porodową. Fakt ten stał się
później jednym z zarzutów mających
uzasadnić zwolnienie go z pracy z

borzęcińskiego ośrodka zdrowia.

Te „wywiady" na temat dziwacz
nych obyczajów lekarza potwierdzi
ły raz jeszcze już wcześniej nabyte
przekonanie, że poglądy polityczne
niekoniecznie muszą iść w parze z

poglądami o obyczajach. Może np.
zdarzyć się tak, że w jakiejś snra-

wie okażą zbieżność poglądów akty
wista i np. właścicielka sklepiku z

dewocjonaliami...

przedsię-

ze strony

aspekt
rozpo-

różna

Czy przedtem, na długo przed paź
dziernikiem nasze władze państwo
we i gospodarcze pozostawały poza
nawiasem jakiejkolwiek kontroli?
Oczywiście — nie; działały pod kon
trolą, ale była to kontrola wybitnie
jednostronna idąca niemal wyłą
cznie tylko z góry na dół.

Jeśli sprowadzić to na grunt sto
sunków, jakie panowały do nieda
wna w naszym przemyśle — bo tym
problemem dalej będę się tylko zaj
mował -— to np. dyrektor fabryki
pochodzący z nominacji władzy
zwierzchniej czyli centralnego zarzą
du, w zasadzie jedynie wobec tej
władzy był. odpowiedzialny za wszy
stkie swe poczynania wynikające z

jego stanowiska.

Jeśli tak, to cóż go mogło obcho
dzić, co myśli o nim załoga, jak oce
nia jego kwalifikacje i przydatność,
jak komentuje i przyjmuje jego de
cyzje?! Za to analogiczne op'nie i o-

ceny odległego nieraz od. zakładu o

kilkaset kilometrów centralnego za.

rządu — o, te liczyły się na wagę
złota! Rozstrzygały przecież o dal
szej karierze dyrektora. One też roz
strzygały, i to w szczegółach, i to

najczęściej bez apelacji o tym, co

zakład ma produkować, co budo
wać, na co wydawać pieniądze. Cen
tralni urzędntoy ponoć najlepiej
znali aktualne potrzeby zakładu, a

w każdym razie lep’ej, niż jego ro
botnicy. lepiej nawet, niż jego te-

chntoy, inżynierowie, .lepiej, niż dy
rektor zakładu..;

A właśnie tego potrzeba, potrzeba,
fi by nasza centralna administra
cja gospodarcza, która w ostatnim
okresie dała tyle dowodów, że prze
żera ją rak biurokratyzmu, była jak
najbardziej wystawiona na działa
nie kontroli społecznej, by jej przed
stawiciele jak najczęściej przyjeż
dżali do fabryk tak, Jak ostatnio
np. do Cementowni „Szczakowa” —

w celu konfrontacji swych opinii n

opinią załóg.
To zresztą logiczna konsekwencja

tej zmiany, że dziś pozycja dyrekto
ra nie tylko zależna jest od opinii
centralnego zarządu, . ale także od

opinii załogi. Jeśli ten żle gospodaru
je, jeśli przysparza zakładowi strat,
to zwykle wcześniej od centralnego
zarządu dowiaduje się o tym i rea
guje odpowiednio załoga, a głos jej
nierzadko jest czynnikiem, który de
cyduje obecnie o tym, czy dany dy
rektor ma pozostać dalej na stano
wisku, czy też nie.

A jaki z tego wszystkiego wnio
sek? Samorząd robotniczy zdaje
egzamin. To nic, że się jeszcze po
tyka, że niekiedy robi błędy. Je
go dalszych perspektyw należy
szukać w rozwoju i umocn eniu
samodzielności przedsiębiorstw.

w konsekwentnym wcielaniu
życie zasady, że r a dy rob
tnicze są organe
wspólzarządzający
zakładami pracy.

W sftlapach Centrali Zaopatrzenia
Rolnictwa chłopi mogli lepiej niż

w poprzednich latach zaopatrywać
się w części zamienne do żniwia
rek itp., co w dużym stopniu ułat
wiło maszynowy sprzęt zbóż.

Polska uprawia około 5 min hekta
rów żyta. W roku L956 dało to 6.530

tys ton. Daremnie szukać w świecie

drugiego kraju (z ZSRR brak danych),
który by nas zamierzał pobić pod tym
względem. Np . Ameryka Płd. uprawia
tylko 330 tys. ha tej kultury, NRF —

1.475 tys. ha, NRD — 1.074 tys. ha,
Hiszpania około 600 tys. ha, Węgry
około 450 tys., Dania około 100 tys.
ha.

w
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J. BITTNER

W Mongolii przebudowa
struktury rolnej

Ogłoszony ostatnio 3-letni plan roz
woju Mongolskiej Republiki Ludowej
przewiduje" do roku 1960:

uspółdzielczenie około

spodarstw chłopskich,
wzrost obszarów pod

krotnie,
zwiększenie pogłowia

proc.,

dochody rolników wzróść powinny
o 42 proc. (Teel)

50 proc.

zasiewy

bydła o

go-

2,3-

Jakkolwiek diametralnie

jest cotoiiią o Siciarzu tew. prostych
ludzi (inaczej: mas) od oninii nie
których czynników oficjalnych w

Brzesku, w jednym wszyscy się zga
dzają: lekarz Siciarz to człowiek

dziwny, „po prostu oryginał, panie
dziejku" — powiedział pewien stary
działacz ludowy. Tylko, że on, po
dobnie, jak dziesiątki ludzi z groma
dy Borzęcin i wielu z Brzeska, mó
wią to serdecznie, ciepło, gdy niektó
re „czynniki oficjalne" — z niechę
cią, a nawet szyderstwem.

Kiedy po raz pierwszy zjawiłam
się w Prezydium PRN, aby zasięg
nąć opinii o Siciarzu, zastanowiły
mnie słowa jednego z zastępców
przewodniczącego, ob. Ubowskiego:

„Co to za lekarz — powiedział ten

towarzysz nie bez szyderstwa —

który
' Nie
bycia
wręcz
niejszych'
miasta. „Chodzi stale w tym samym
ubraniu" — kręcą głowami. — O-
sobiście zajął się zwiezieniem
węgla dla lekarek, które sprowadzo
no zimą do browaru Okocim — pry
cha pogardliwie urzędniczka z PRN.
— Nawet w Prezydium orzeczo
no, że w tym coś jest... Bierze tylko
30 zł, nawet, kiedy idzie z wizytą do
domu chorego, a jego syn biega bo
so. I to ma być lekarz?" — osądza
kilka paniuś „z towarzystwa".

Największego rozgłosu nabrała jed
nak historia z mieszkaniem lekarza.

Jednym ż powodów, dla którego Si
ciarz przeniósł 4ę z Limanowej, były
trudności mieszkaniowe. Doszło do tego,
źo lekarz zmuszony był Jakiś czas noco
wać... w kostnicy. Fakt ten uwiecznił w

jednym ze swych felietonów Adam Po
lewka. W Brzesku mieszkanie obiecano.
Na razie jednak kierownik „mieszkał”,
gdzie się dało: w poczekalni szpitala, w

izbie przyjęć, w dyżurce lekarskiej. Roz
łąka z żoną I dzieckiem przedłużała się
w nieskończoność. I oto na wrześniowej
(1956 r.) naradzie lekarzy Siciarz wobec

przewodniczącego Prezydium PRN 1 le
karzy zrzeka się
przydziału mieszkaniowego na rzecz in
nego lekarza, który zajmował (i zajmuje
do dziś) obszerny i niezbędny dla posze
rzenia przychodni lekarskiej w Brzesku

kilkulzbowy lokal. „Mogę jeszcze pocze
kać — powiedział wtedy do osłupiałych
z wrażenia uczestników narady — cho
rzy nie”.

To swoje „dziwactwo” gorzko po
tem odpokutował. Nikt nie zatrosz
czył się o niego, kiedy po powrocie
z urlopu zastał cały swój dobytek na

podwórku szpitalnym. Ani potem,
kiedy tułał się wraz z przybyłą na

wieść o obiecanym mieszkaniu ro
dziną. Wtedy to właśnie zrozpaczo
ny, chcąc dać dach nad głową dziec-

przestoje z felczerami".
tylko ten szczegół w sposobie

Siciarza budzi zdziwienie,
kpinę niektórych co „szanow-

i" obywateli powiatowego

świeżo otrzymanego

ASPEKT DRUGI:
HISTORYCZNY

Kiedy z'końcem kwietnia br. roze
szła się w Brzesku wiadomość o

zwolnieniu dr Siciarza z . funkcji
kierownika wydziału zdrowia, ludzie
się dziwili: jak to, przecież tyle ro
bił w powiecie! W czterech groma
dach zainicjował czyn społeczny d!a

budowy Wiejskich Domów Zdrowia,
tyto ośrodków wyremontowano za

jego kadencji we wioskach! A w sa
mym Brzesku: inicjatywa budowy
szpitala, wybudowanie garaży dla
wozów sanitarnych i magazynu na

sprzęt lekarski, nawet o drzewo na

te budowy sam się wystarał w jed
nej z gromad...

Zwolnienie Siciarza z funkcji kie
rownika Wydziału Zdrowia nie mia
ło jakiegoś dyscyplinarnego charak
teru. Powiedziano mu no prostu, że
musi wybierać: albo Brzesko, albo
Borzęcin.

„Cóż — opowiadał potem Siciarz
— wybrałem Borzęcin. Tam już mie
szkałem z rodziną, lubię wieś, sam

ze wsi pochodzę. Tam był potrzebny
stały lekarz. Na otrzymanie mieszka
nia w Brzesku straciłem wszelką na
dzieję. A w ogóle dość już miałem

nieustannych zatargów z Prezydium
PRN".

Ludzie dziwili się. Ale jeszcze bar
dziej zdziwił się Siciarz, kiedy się do
wiedział, że zwolnienie nastąpiło
„od zaraz”, bez trzymiesięcznego o-

kresu wypowiedzenia, I trzeba było
dopiero interwencji kierowniczki

Wydziału kadr Prezydium WRN w

Krakowie, tow. Tarkowej, aby zgo
dzono się na wypłacenie naitożności
za trzy miesiące. Na pracę b. kie
rownika w Wydziale w ciągu tych
trzech miesięcy Prezydium nie wy
raziło zgody. Co więcej, kędy rozża
lony tym wszystkim Siciarz złożył
rezygnację również z pracy w Bo
rzęcinie, gdzie pozwolono mu pro
wadzić ośrodek zdrowia, rezygnację
wycofaną przez Siciarza po dwóch
dniach podtrzymano i lekarz nagle
został bezrobotny.

Bomba wybuchła dopiero w mie
siąc później, ściślej — 31 maja br.

Tego dnia odbyła się w Brzesku se
sja Powiatowej Rady Narodowej, na

której wygłoszony został referat o-

ceniający działalność służby zdrowia
w powiecie. Obecny na niej ob. Si
ciarz słyszał pod swoim adresem
szereg zarzutów, jakby tu powie
dzieć delikatnie — natury material
nej. Teraz, kiedy sprawy się w za
sadzie wyjaśniły, nie ma celu po
wracać do ich szczegółowego oma
wiania. Niemniej wtedy, na sesji by
ło bardzo gorąco. Rozpoczęła się dy
skusja o Siciarzu w ogóle. Jed
ni byli za, inni przeciw. Zakończyło
się wszystko trochę nieoczekiwanie:
Siciarz zażądał od Prezydium skie
rowania swojej „sprawy" do Proku
ratury, sam zaś złożył skargę... No
nie, nie na Prezydium, ale na jedne
go z jego członków, który miał szczę
ście, czy nieszczęście odczytywać re
ferat na sesji.

Do części „historycznej” tego rozdzia
łu należy również opis późniejszych
zajść. Siciarz zwrócił się do Wydziału
Zdrowia WRN z prośbą o zajęcie się Je
go sprawą. Prośbie uczyniono zadość.

Kilkakrotnie uczestniczyłam w rozmo
wach obu stron: trzyosobowej komisji z

'

WRN 1 przedstawicieli władz miejsco
wych. Trudno w tej suchej relacji nie

wtrącić słowa o wnikliwości, obiekty
wizmie 1 serdecznej, dobrej woli ze stro
ny ludzi, którzy wracali kilkakrotnie z

Krakowa, aby załatwić sprawę jednego
człowieka. Po długich debatach Prezy
dium zadecydowało o pozostawieniu le
karza Slclarza w ośrodku zdrowia w Bo
rzęcinie. Zadecydowano również o wy
cofaniu przez obie strony skargi z Pro
kuratury i Sądu. Od Siciarza zażądano
zobowiązania (najpierw phemnego, po
tem zgodzono się na ustne), że będzie In
teresował się wyłącznie sprawami swego
ośrodka 1 służby zdrowia. Obiecał 1 do
dał, że nigdy więcej nie zajmie się or
ganizowaniem czynów społecznych. (W
tym miejscu kończy się historia

sprawy 1 kronikarz zamknąłby księgę.
Nie może zamknąć jej dziennikarz. Zbli
żamy się do trzeciego aspektu sprawy).

ASPEKT TRZECI:
SPOŁECZNY

Zgodzę się z każdym, kto twierdzi,
że Siciarzowi do świętości daleko.
Dodam, że jest człowiekiem, któremu

wybujały "ndywidualizm przeszka
dza w pedoorządkowaniu się władzy
nadrzędnej, któremu nadmiar pomy
słów utrudnia skupienie się na po
jedynczej sprawie. Siciarz jest czło
wiekiem, który ma „wyskoki". Ale
czyniąc zarzuty nie można przemil
czeć drugiej strony medalu: stosunku
Prezydium do lekarza. Jak należy
rozumieć istotę owej sesji i przygo
towań do niej? Czym wytłumaczyć
fakt, że komisję do badania pracy
służby zdrowia zwołuje się w tajem
nicy przed człowiekiem, który przez
półtora blisko roku stał u steru tych
spraw w powiecie, że nikt z komisji
przez cały okres prac nie zwrócił się
doń z żadnym zapytaniem? Takie

postępowanie dziwi tym bardziej, że

gros zarzutów, jakie postawiono Si
ciarzowi na sesji, znalazło się w re
feracie chyba tylko na zasadzie nie
porozumienia. I było się potem na
wet czego dziwić, bo Siciarz czuł się
pokrzywdzony! A teraz tak już „z

czysto ludzkiego" punktu widzenia:

jak ocenić to, że wykorzystuje się
chwilę zdenerwowania człowieka,
na którego zwala się naraz tyle trud
ności i wypowiada się mu pracę w

sytuacji, kiedy w całym kraju bory
kamy się z trudnościami w obsadza
niu lekarzami wiejskich ośrodków?

O wszystkich tych, mało przyjem
nych sprawach rozmawialiśmy nie
dawno z towarzyszami z Prezydium
i KP w Brzesku. Trochę kłóciliśmy
się, czasem nawet zgadzaliśmy się.
Po kilku takich rozmowach wiedzia
łam: Siciarza nie lubią niektórzy to
warzysze w Brzesku. Ale mniejsza
o sympatię. Chodzi' o uznanie, o o-

biektywną ocenę wielkiej przecież
inicjatywy i energii czy — jak kto
woli — manii społecznej tego czło
wieka.

październikowym Plenum Komitetit

Powiatowego PZPR w Brzesku. Ple
num miało bardzo burzliwy przebieg.
W Brzesku więcej może, niż gdzie in«

dziej popełniono w minionym okre«
sie błędów. Nagromadziło się tam
wiele ludzkich uraz i żalów. Jednym
z pierwszych, który wystąpił po re
feracie sekretarza, był lekarz Siciarz.
W imieniu ludności Borzęcina, która
wydelegowała go na plenum, przed*
stawił m. in. szereg uwag krytycz
nych pod adresem niektórych dzia
łaczy partyjnych i pracowników Po
wiatowej Rady. Sporo zarzutów ze
brało się wtedy przeć"w dwom pra
cownikom PRN, tow. tow. Ubowskie-
mu i Grotkowskiemu. Powtarzało
wieliu mówców.

Fakty te odtworzyłam z pamięci, a

potem z notatek całkiem niedawno,
kiedy do redakcji nadszedł list X

Gromadzkiej Rady w Borzęcinie.
Warto przytoczyć jego fragmenty. ,

„W imieniu 5.000 ludności grom. Borzę«
cin zwracamy się o wnikliwe zbadani®

sprawy, a mianowicie, czy wydanie de
cyzji ze strony Wydziału Zdrowia W

Brzesku zwalniającej z ośrodka zdrowia

w Borzęcinie lek. Józefa Siciarza Jest

słuszne... Stoimy na stanowisku, że lud
ność powinna mieć w tej sprawie coś do

powiedzenia... Ludność Borzęcina nie ma

pretensji do lekarza Siciarza, ale pełne
zaufanie, czego dowodem było, Iż w dni

pamiętnej rewolucji październikowej wy
brała Siciarza na manifestacyjnym wie*

cu, by przekazał nasze życzenia i preten*
sje pod adresem władzy powiatowej w

Brzesku... Nagła decyzja zwalniająca ob.

Siciarza ze stanowiska... nasuwa nam

wątpliwości, czy nie Jest to odwetem za

przekazanie prawdy w dniu rewolucji
październikowej oraz czy decyzja zwal
niająca ob. Siciarza nie wypływa od o-

sób, które były krytykowane przez usta

ob. Siciarza, który był przez nas upo
ważniony...”

Nie poprzestałam na tym liście*

Przeprowadziłam na miejscu, w Bo
rzęcinie dziesiątki rozmów z radny-

xmi i nauczycielami obu szkół, z go
spodarzami, z partyjnymi i bezpar
tyjnymi. Usłyszałam dużo serdecz
nych słów o lekarzu Siciarzu. Bez
kpiny, ciepło mówili o jego „dzi
wactwach", o tym, że do chorego
dziecka bez wahania idzie o każdej
porze dnia i nocy, i w każdą pogodę.
Wszyscy powtarzali z uporem: „Nic,
tylko w październiku naraził się nie
którym i teraz go sobie «poszukalW,

*

Nie z obiektywizmem i hle ze zrozu
mieniem, ale z czymś wręcz przeciwnym
zetknęłam się w czasie rozmowy z

towarzyszem Ubowskim I towarzyszem
Skórnogiem z KP. Tow Ubowski chcąc
widocznie pogrążyć w moich oczach Si
ciarza, w pewnym momencie powiedział
tak mniej więcej: „W knajpie wysiaduje
1 stawia pól litra tym, którzy go chwalą,
że wygra sprawę”. Kiedy poprosiłam o

bliższe dane, usłyszałam: „No nie, Ja te
go nie widziałem, ale tak mówią”... Nie

dowiedziałam się, kto tak mówił. Roz
mowa z tow. Skórnogiem dotyczyła szer
szych spraw. Tu również padly zarzuty,
które można by nazwać „księżycowymi”1
— tak mało miały wspólnego z rzeczowo
ścią. No, bo cóż oznacza takie zdanie:

„Słyszaio się świństwa o nim — miał coś

z kobietą”; albo coś takiego: „Za pięć
dni zwolnienia brało się 50—100 złotych”.
Pomyśleć tylko, co by było, gdyby dzien
nikarz serio potraktował te informacje
uzyskane przecież z autorytatywnych
źródeł!

ASPEKT CZWARTY:
POLITYCZNY

Tak się złożyło, że autorka
artykułu brała udział w pamiętnym,

tego

Trudno wyważyć ile jest racji w

tym, co mówią borzęcinianie. ‘Być
może, że to przypadek, ale faktem
jest, że to właśnie tow. Ubowski
miał największe opory w podejmo
waniu decyzji o pozostawieniu Si
ciarza w Borzęcinie. Do końca pozo
stał nieprzekonany. Może przypad
kowo również w komisji badającej
działalność służby zdrowia znalazł
się tow. Grotkowski. Niemniej z ty-'
mi dwoma nazwiskami ludzie w Bo
rzęcinie i nie tylko tam (sprawa sta
ła się głośna w całym powiecie) po
łączyli polityczny aspekt „sprawy;
Siciarza".

Jeśli już o tym mowa, jest jeszcze
druga strona politycznego aspektu
sprawy. Fakt, że pierwotna decyzja
tak wzburzyła opinię społeczną po-:
winien dać wiele do myślenia towa
rzyszom z Prezydium PRN. I dobrze,
że tylko bardzo nieliczni widzą w

tym głosie opinii społecznej „ambi
cjonalne rozgrywki grupy". Dobrze
również się stało, że decyzję zmie
niono, bo wbrew temu, czego oba
wiali się niektórzy, w ten sposób nie

tylko nie osłabiono autorytetu Pre
zydium PRN, ale otwarto drogę de

jego umocnienia.
To chyba ta najważniejsza strona

„politycznego aspektu" sprawy prze
cież nie tylko jednego człowieka.

MARIA THAU

A i oto rozwiała się jeszcze Jedna

ułuda, odkąd proces demokraty
zacji wbrew wielu przeszkodom,
dot.irl Je fabryk, otwarł ludziom li
sta. , postulatu uczynił kontrolę
spoif-czną faktem.

Ale, jąk to zwykle bywa, gdy na

arenę życia wchodzi nowy czynn"k,
tek i w tym wypadku ów oręż kon
troli nie był, i dotąd nie zawsze jest
orężem w ręku ludzi najbardziej roz
sądnych, uczciwych, dojrzałych do po
sługiwania się nimi. Siad wiele je
szcze demagogii, zwykłego warchol-
stwa, „rozrabiactwa", a kto wie, czy
nawet nie wrogiej działalności upra
wianej pod płaszczykiem demokra
tyzacji, pod hasłami oddolnej
krytyki i kontroli.

Ale mimo wszystko, to tylko
P’:na na zdrowym, czystym nur
cie. I dziś już można powiedzieć
— a decydują o tym nic teorety
czna przewidywania, ale życie, co
dzienna praktyka — wyszło to tyl
ko na korzyść naszej gospodarce,
te zabrzmłał w ni*j wreszcie da-
nośnie głos robotników, głos załóg
fabrycznych.
Często spełnia on dziś rolę sygna

łu alarmowego, że Stosunki między ;
robotnikami a centralną administra- I
Cją gospodarczą doznają poważnych I,

P
rzypomnijcie sobie rok 1955—
56. Tytuły w gazetach; w Chi
nach przebiega masowa

lektywizacja wsi... Za
chińska wieś w całości
wsią spółdzielczą...

A tymczasem w kraju, u nas;
nowa spółdzielnia to było zwycięstwo sze
roko obwieszczane, reklamowane, niemal
— święcone. Cudowne. I jak się okazało
— podobnie, jak wszystkie cudy — wątpli
wej czasem wartości.

Jak to się stało, że w Chinach, do któ
rych jadę w roku 1957, w maju cała
wieś jest w zasadzie uspółdzielczona? Czy
rzeczywiście — tak, jak się o tym mówiło
— u.sipółdzielczono ją w zgodzie z chło
pami? Czy to zjawisko trwałe? Jakie to

dało wyniki polityczne i ekonomiczne?
Oto jedna z serii pytań, na które odpo
wiedź miała mi dać podróż do Chin.

I tę odpowiedź mam. Jak brzmi? Pro
sto: chińskiemu chłopu już „dziś", więcej
— natychmiast spółdzielczość była po
trzebna. Stąd jej tempo, rozmach i za
sięg.

Jakaż jest chińska wieś? Wieś spokojna,
wieś wesoła? Spokojna — tak. Wegeta
cji, głodowi, konaniu najczęściej towa
rzyszy spokój. A ta wieś wegetowała, gło
dowała, często konała z głodu. Idźcie do
któregokolwiek z chińskich muzeów-wy-
staw, w którym, obok innych zbiorów,
zgromadzono dokumenty i przedm.icfy
obrazujące warunki życia chińskiego chło
pa. W jednym z nich widziałem bawełnia
ne ubranie, które służyło — trzem

pokoleniom właścicieli, lat osiemdzto--
s"ąt! Te niebieskie portki i niebieska, ba
wełniana bluza to dzieło geniuszu
wytrwania i dokument nędzy, o któ
rej Europejczyk nie ma pojęcia. Posucha

czy wylew którejś z większych chińskich
rzek to śmierć głodowa milionów. Jeszcze
dziś w Chinach ż,yją ludzie, którzy uczest
niczyli w głodowych pochodach z prowin
cji dotkniętych klęską głodu. Wzdłuż dróg
tych pochodów znikała trawa — ludzie o-

szukiwali głód jedząc ziemię. Męka trwała

dłużej — wynik był ten sam.

Ale nawet, kiedy nie było ani wylewu
rzek, an,i posuchy, ryżu codziennego nie

ko-
rok —

będzie

każda

ZBIGNIEW KWIATKOWSKI Socjalizm, który się rozumie (111)

500 milionów zapomina o głodzie
(Korespondencja własna z Chin)

wystarczało dla wszystkich. Żeby to zro
zumieć, wystarczy przytoczyć kilka cyfr:
są w Chinach obszary (żyje na nich przy
tłaczająca większość ludności) gdzie gę
stość zaludnienia wynosi 250—300, bywa,
że 800, a nawet 1000 ludzi na kilometr
kwadratowy. Stąd największą miarą, któ
rą człowiek mierzy powierzchnię gruntu
jest mu = lz16 ha. Stąd inne, niż u nas

miary bogactwa: 20 mu to majątek! A

przecież bywali tacy, którzy liczyli mu na

tysiące — obszarnicy. Ile zostawało dla
pozostałych?...

Najczęściej chłop dzierżawił ztomię 1 to

nie wprost od obszarnika, ale pośrednio —

przez dzierżawcę. Bywało, że z uzyskanych
zbiorów pozostawała jego własnością jedna
dziesiąta.

złówtok, który przyjeżdża do Chin, po_
■dziwią ogromnie urozmaiconą chińską

kuchnię. Oczywiście, pyta, co je? Podziwia

pomysłowość chińską; więc jada się ; to,
ito,itotakże?Ate—też?Więc—na
dobrą sprawę— wszystko, co rośnie i co

żyje? Co za interesujący produkt pomy
słowości! I głodu.

Europejski głód jest wobec głodu mi
lionów ludzi Azji — niczym. Tu — on

jeden był niezmożony. permanentny, nie
śmiertelny do rewolucji. W Chinach rewo
lucja pokonała głód — i to jest naj
większe do dziś jej zwycięstwo!

Jak to się stało? Czyżby komuniści chiń
scy dokonali cudu rozmnożenia ziemi? Na

razie, nie, chociaż go planują (i jeszcze o

tym napiszę). Dokonali rzeczy bardziej
prostej: pozwolili chińskiemu chłopu pra
cować. Pozwolili ziemi rodzić dwa razy
więcej, niż rodziła dotąd. W jaki sposób?

Po pierwsze — pomogli chińskiemu

chłopu zdusić pijawki wysysające z niego
życie — obszarników. A obszarnik chiński

to feudał. Swoją władzę sprawował nie

tylko i nie przede wszystkim przez sto
sowanie przymusu ekonomicznego — cho
ciaż i to doprowadził do ideału, czego wy
mownymi dowodami są zachowane kwity
dłużne, dowody własności ziemi, która
stale przechodziła z posiadania chłopa w

posiadanie obszarnika. Swoją władzę sto
sował także przez siłę „swoich’1 ludzi. Był
całkowicie bezkarny, był także sędz'ą.
Był w rzeczywistości właścicielem wszyst
kiego — łącznie z ludźmi.

jP ierwszy krok uczłowieczenia chińskiej
- 1 wsi dokonał się zaraz po wyzwoleniu;

zniszczono kwity dłużne, zniżono do gra
nic bardziej zrozumiałych wysokość czyn
szu dzierżawnego. To wszystko dokona
ło się w okresie poprzedzającym przepro
wadzanie reformy rolnej.

Krok drugi — reforma rolna.
To, co teraz chłop z ziemi uzyskał, było
jego własnością. Nie był jeszcze syty, ale
rzadziej był głodny. • To było pierwsze zwy
cięstwo chińskich komunistów w walce
z głodem.

Krokiem drugim mogło być tylko
uspółdzielczenie wsi. Dlaczego?

Czynnikiem, który decyduje o wysokości
zbiorów ryżu i nie tylko ryżu (w prze
ważającej części Chin jest on kulturą pod
stawową), jest woda. Niedobór wody, czy
też jej nadmiar równa się nieurodzajowi.
Przy braku zapasów (chłoń nigdy ich n e

posiadał) oznacza to głód. Czy z wodą i
o wodę może walczyć jeden człowiek?
Nonsens. Najczęściej też walczyła cała
wieś, wspólnie, stąd nawyk wspólnej pra
cy; ale często była bezradna. Źródłem wo
dy, kanałem czy studrrą dysponował nie

chłop, ale obszarnik. Mógł zamknąć do
pływ wCdy na chłopskie pola — i korzystał
z tych możliwości. Któż dba o narzędzie,

którym nie może w pełni władać? Kana
ły nie były w najlepszym stanie. Nie było
ich też w dostatecznej ilości, nie wszędzie
sięgały. Z chwilą, kiedy powstały pierw
sze grupy pomocy sąsiedzkiej, me przesko
czono nigdzie tego progu wiodącego
do spółdzielczości; zysk, jaki zaczęła da
wać uporządkowana gospodarka wodna,
był dla każdego jasny. Zysk stawał się
jeszcze wyraźniejszy, kiedy powstały moż
liwości — po zbudowaniu zbiornika ma
gazynującego wodę — dwukrotnego w

ciągu roku zbioru ryżu.
Oto, jak wzrost wydajności wyglądał w

jednej z odwiedzonych przez nas spół
dzielni, we wsi Ala, niedaleko Kuńminu.

ydajność ryżu z 1 mu przed uspół-
’ ’ dzielczeniem (ale już po utworzeniu

grup pomocy wzajemnej) — 250 din; wy
dajność z 1 mu po roku gospodarki spół
dzielczej — 463 din (din = 0.5 kg).

Wygląda to na cud. ale ten fakt prze-
staje być „cudem", kiedy się bliżej przyj
rzeć chłopskiej gospodarce; we wszystkich
zwiedzanych przez nas spółdzielniach wir

dzialiśmy ncwozbudpwane kanały nawad-
n;ające, nowe tamy i zbiorniki wodne bę
dące wynikiem wyłącznie lepiej zorgani
zowanego wysiłku zespołowego. Wszędzie
podkreślano fakt, że spółdzielnia dała
możliwości lepszego wykorzystania przez
ogół wyższej techniki uprawy ziemi, któ-ą
dawn'.’ej’stosował tylko zamożniejszy śreid-
niak. Biedak nie miał tych możliwości, bo nie
miał odpowiednich środków, nie miał
także wiedzy. Przed uspóldzielczeniem —

prymitywne wprawdzie, napędzane siłą
ludzkich mięśni — pompy tłoczące wodę
na pola ryżowe były dostępne tylko czę
ści wsi. Teraz pompy pracują dla wszyst
kich i pracują nieprzerwanie. Orka woła
mi jest dziś czymś powszechnym, dawniej

orka ludźmi nie była zjawiskiem odosob
nionym... Oto „tajemnica" owego gwał
townego wzrostu wydajności.

Żeby uniknąć nieporozumień, trzeba tu

podkreślić: uspółdzielczenie chińskiej wsi
nie dokonało s:ę — tak, jak dokonać się
może w zasadzie u nas — na bazie me
chanizacji. Maszyna, pompa elektryczna —

poza wyjątkami — na wieś nie
dotarła. Dokonała się w wyniku lepsze
go, nieskrępowanego klasowym podziałem
wsi wykorzystania potencjonainie na wsi
istniejących, możliwości. Dlatego była
słuszną, dlatego była masowa, dlatego zo
stała od razu zaakceptowana przez chiń
skiego chłopa!

| eden z dobrze znających te sprawy Iu-
" dzi (nie Chińczyk) opowiadał mi o bun
cie chłopów jednej z wsi, w której rejo
nowy komitet partyjny zwlekał z zatwier
dzeniem ‘spółdzielni. Chłopi zabrali in
struktorowi spodnie i powiedzieli, że nie
oddadzą mu ich tak długo, jak długo spół
dzielni nie zatwierdzi. Spółdzielnia zosta
ła zatwierdzona... Nienrawdopodobne? W
Polsce — tak, ale w Chinach zrozumiałe.

Jasne jest też zjawisko inne, doskonale

ilustrujące chińska, różną od naszej sy
tuację na wsi: chińska wieś spółdzielcza
może dać pracę większej ilości ludzi, niż
wieś indywidualna. Budowa nowych ka
nałów. bardziej zróżnicowane kultury, prze
de wszystkm zaś uprawa roślin będących
surowcem dla rozwijającego się przemy
słu, rozszerzanie obszarów dających dwa
zbiory w roku, a wreszcie możliwe przy ze
społowym wysiłku poszerzanie obszarów

upraw na tereny' dawniej leżące odłogiem
— to wszystko powoduje pełniejsze i e-

fektywniejsze wykorzystanie ludzkich sił.
"W Chinach więc proces uspółdzielczania
nie przysparza w wyniku ludzi zbędnych.

'

Co za idealne możliwości kolektywiza
cji! — powie ktoś słusznie. Co za wspa
niała gleba dla awanturniczej polityki! —

doda sceptyk i — pomyli się, jeżeli
dzie śladów awantumictwa szukał

chińskiej wsi.

(Dokończenie reportażu w numerze

stępnym)

bę-
na

na-



Poseł dr Bolesław Drobner
wznawia przyjmowanie stron (z
wyjątkiem spraw mieszkanio
wych) od 13 bm. (wtorek) w Ko
mitecie Wojewódzkim PZPR, ul.
L. Solskiego 43, godzina 16. S$
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Akcji „mieszkania
contra biura«
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Mapa synoptyczna z godz. 00
w dniu 8 VIII 1957

ciąg dalszy
Jak już podawaliśmy Komitet Miejski

ZMS czynnie włączył się do akcji miesz
kania contra biura. Aktyw ZMS-owskl

podzielony na trójki tworzy specjalne
ekipy kontrolne przy poszczególnych
dzielnicach. Trójki te podlegają bezpo
średnio przewodniczącym Dzielnicowych

Rad Narodowych i im będą zdawać spra
wozdania ze swej działalności. Trzeba

przyznać, że młodzież urlopowana przez
swe zakłady na okres 2-ch tygodni do tej
akcji wykazuje dużo zapału i energii.

Kontrola przeprowadzona będzie na tej
samej zasadzie co dotychczas. Trójki wy
mierzą lokale poszczególnych instytucji 1

wnioski swe zgłoszą do komisji przy Ra
dzie Narodowej m. Krakowa, która będzie
podejmować specjalne uchwały. 50 proc,
mieszkań otrzymuje instytucja, która od-

daje nadwyżki metrażowe, pozostałe 50

proc, będzie w gestii komisji przy Ra
dzie Narodowej. Inicjatywa Komitetu

Miejskiego spotkała się z dużym uzna
niem u Dzielnicowych Rad Narodowych.
Jest rzeczywista pomoc młodzieży w pra
cach Rad Narodowych.

żywiony -przebieg miało o-

statnie posiedzenie Komisji
Budownictwa Rady Narodo
wej m. Krakowa posze

rzone o aktyw fachowców z

przedsiębiorstw budowlanych mia
sta, biur projektowych itd. Posie
dzenie to zasługuje na uwagę z te
go względu, że bardzo ostro stanął
na nim problem wpływania i de
cydowania o polityce budowlanej na
szego miasta przez Komisję Budow
nictwa. Jak się bowiem okazuje z

wypowiedz; uczestników posiedze
nia, Komisja Budownictwa była w

latach ubiegłych jednostka raczej
formalną,
wpływu na politykę budowlana,
przebieg realizacji zadań

nych w naszym mieście,
radni odzyskują swoje
nia. Chodzi o to, aby .je

organem nie mającym
na

budowla-
Obecnie

uprawnie-
wyzyskali

w odpowiednim kierunku, aby
istotnie gospodarzami miasta w

kresie

Na posiedzeniu zarysowało
wiele zagadnień. Ograniczymy
do tych, na które zwrócili szczegól
ną uwagę radny inż. Ptaszycki oraz

przedstawicielka Komisji Zdrowia
radna Nosarzewska. Zarówno wypo
wiedź radnego Ptaszyckiego. jak i

budownictwa.

byli
za

się
się

Jeśli do kina to
Konlecinie

!! CZARNA TECZKA'1

Komisja Budownictwa

przy Radzie Narodowej miasta Krakowa

decydować będzie o polityce

budowlanej miasta

(film produkcji francufiko-włosklej)

Pierwsza dekada sierpnia zbliża się ku

końcowi. Jak dotąd niie maimy specjal
nych pretensji do sierpnia, ale też i jego
aurą nie możemy być zachwyceni. Wczo
raj maksymalna temperatura osiągnęła
22,4 st., a zachmurzenie miało charak
ter zmienny i wynosiło 5/8 pokrycia nie
ba czyli jakby to określił laik „chwi
lami świeciło słońce, chwilami zakry
wały je chmury”.

Widoki na przyszłość mamy n«ie naj
lepsze. Europa zachodnia znajduje się
pod wpływem niżu, którego ośrodek le
ży nad Islandią, zaś Polska jest dziś na

skraju tego obszaru. W ciągu dnia nale
ży spodziewać się zachmurzenia umiarko
wanego z większymi rozpogodzeniami,
ale już pod wieczór może pogoda ulec po
gorszeniu.

Jak widzimy perspektywa dla urlopo
wiczów niewesoła. Nie pozostaje zatem

nic lepszego jak tylko uzbroić się w

cierpliwość i zachować przynajmniej po
godę... ducha w oczekiwaniu dalszego
rozwoju sytuacji, (jo)

Inwestycje palący problem

średniego

Z sali sądowej
AWANTURNIK UKARANY PRZEZ

SĄD

Eugeniusz WoMala, lat 19, uczeń kursu

Zakładu Doskonalenia Rzemiosł przy ul.

Dietla 38 — pąiochocony alkoholem za
czepiał przecho>i^‘ów na Plantach Dle-

tlowskich. Swój temperament starał się
wyładować m. in. w ten spesób, że ude
rzył flaszką przypadkowego przechodnia
Zbigniewa Giergiela. Spowodował u nie
go złamanie kości czołowej.

Sąd dla m. Krakowa wymierzył
E. Woj tali 10 miesięcy więzieoia.

karę

NIEUDANY SPACER

Ob. D . poznał nocną porą przygodnie
w okolicy Dworca Głównego Ludwikę Wit
kowską — lat 30 (zam. przy ul. Miodowej
32/6). Zaproponował Jej przejażdżkę tak
sówką na spacer w kierunku Lasku Wol
skiego. Znalazłszy się na miejscu nocni

spacerowicze uraczyli się wódką. Ludwi
ka Witkowska przyjęła za ten „spacer"
odpowiednie honorarium 1 skorzystawszy z

chwilowego zamroczenia ob. D. zdjęła mu

z rękii zegarek marki „Monaco” warto
ści 1600 zł.

Poszkodowanemu w niedługim czasie

udało się odnaleźć złodziejkę 1 w ostat
nich dniach stanęła ona przed Sądem.

Za ten czyn wyrokiem Sądu dla m.

Krakowa Ludwika Witkowska została ska
zana na 7 miesięcy więzienia. (styr)

O ile budowa szkół przeznaczonych
dla szkolnictwa podstawowego prze
biega dość rytmicznie (jakkolwiek
jeszcze wciąż w stopniu niedosta
tecznym), to- szkolnictwo średnie po
zostawione zostało na uboczu.

Z roku na rok powiększa się licz
ba młodzieży szkół średnich, a ilość
budynków i sal szkolnych od wielu
lat nie tylko, że nie powiększyła się,
ale znacznie zmalała. Ostatnio nie
wybudowano żadnego budynku (po
za Nową Hutą) przeznaczonego dla
krakowskich szkół średnich. Zjawi
sko „gniecenia się“ kilku szkół w

jednym budynku jest u nas nagmin
ne. I tak np. w I Liceum przy Placu
na Groblach mieszczą się trzy szko
ły, a V Liceum przy ul. Świerczew
skiego ma aż pięciu sublokatorów:
(Liceum Bibliotekarskie, V7yższa
Szkoła Pedagogiczna, Ośrodek Tury
styczny, Poradnia Międzyszkolna i

magazyny ,,Cezasu“). Czy jest moż
liwe właściwe funkcjonowanie szko
ły w takich warunkach?

„Zmorą11 dla szkół są także loka
torzy budynków. W dziewięciu bu
dynkach liceów ogólnokształcących
zajętych jest 36 izb szkolnych. Wy
dział Oświaty Prezydium Rady Na
rodowej m. Krakowa żadną miarą
nie może doczekać się wykwatero
wania tychże lokatorów.

O potrzebie zyskania nowych bu
dynków dla szkół średnich może
przekonać liczba młodzieży w kra
kowskich liceach ogólnokształcących.
W ro-ku 1952 w tych szkołach było
4.380 młodzieży — 1956 było 5.660
młodzieży, a w roku bieżącym jest
6.657 młodzieży. Widzimy więc, że na

przestrzeni ostatnich pięciu lat przy
było w liceach ogólnokształcących aż
2.373 uczniów przy tej samej Ilości
izb szkolnych.

• Żadne z krakowskich żeńskich li
ceów ogólnokształcących nie posiada
budynku, który byłby zaadaptowany
dla celów szkolnych. W katastrofal
nych wprost warunkach znajdują
się budynki liceów VII, VIII, IX i X.

Liceum VIII im. Królowej Wandy
przeniesione (przed 7 laty) z ul.
Oleandry mieści się przy ul. Pod-
brzezie w budynku, gdzie nie ma sa
li gimnastycznej i brak jest odpo
wiednich pomieszczeń na pracownię.

Od dawna przerzucane jest do róż
nych budynków Liceum X. W ostat
nim roku umieszczone zostało w ba
raku przy ul. Krowoderskiej. Warun
ki sanitarne są tutaj wprost skanda
liczne.

IX Liceum im. Joteyki od kilku
lat oczekiwało na nowe pomieszcze
nie w budującej się szkole na Zwie
rzyńcu. Niestety — Liceum pozostaje
nadal w budynku przy ul. Podwale
nie nadającym się na cele szkolne.

Pocieszającym dla VII Liceum
(przy ul. Michałowskiego) jest za
pewnienie odpowiednich czynników,
że projektuje się wstawienie do pla
nu inwestycyjnego odpowiedniej bu
dowy w roku 1958 na terenie Osiedla
18 Stycznia.

Z wielkimi trudnościami boryka
się Liceum Sztuk Plastycznych; po
mieszczenia tej szkoły są, trudno
inaczej określić — prowizoryczne —

nie mówiąc już o tym, że są stanow
czo za małe.

Słowem — szkoły średnie wołają
o budynki z nowego budownictwa.
Żądanie to jest więc tym słuszniej
sze, że z roku na rok wzrasta ilość
młodzieży w naszym mieście (jak
wykazaliśmy to powyżej), a budyn
ków dla szkół średnich nie przyby
wa.

radnej Nosarzewskiej cechowała głę
boka troska o takie rozwiązanie
problemów budowlanych, aby miasto
nasze jak najszybciej wzbogaciło
się o nowe obiekty mieszkaniowe,
socjalne, kulturalne, zdrowia itd.

Wyłoniła się przy tej okazji kwe
stia, kto przydziela przedsiębior
stwom budowlanym w Krakowie po
trzebne materiały budowlane? Oka
zało się, że. przydziałem i global
nym rozdziałem materiałów bu
dowlanych zajmuje się... Krakow
ski Zarząd Handlu (1). Nie piszemy
tego bynajmniej w tym celu, aby
krytykować Krakowski Zarząd Han
dlu, ale ażeby zwrócić uwagę na tę
rażącą anormalność! W tej sytuacji
(boć przecież Krakowski Zarząd
Handlu nie ma i nie może mieć ro
zeznania potrzeb innego resortu)
jest jasną rzeczą, że rozdział mate
riałów budowlanych nie przebiega
należycie.

I tak n.p. niewłaściwy jest przy
dział materiałów dla budownictwa
indywidualnego. Prywatny budow
niczy przystępujący do wznoszenia
domku otrzymuje zaledwie 20 proc,
potrzebnych materiałów budowla
nych zamiast 50 proc. Stąd też ro
boty ciągną się latami, bez widocz
nych efektów. Zdarza snę, że dómek
jednorodzinny po czterech latach jest
jeszcze nie ukończony.

Radna Ncsarzewska zapytywała
m. in. przede wszystkim dlaczego od
3 lat opóźnia się wykonanie prze
twórni mięsa i mleka?

Zagrożone jest poważnie również

wykonawstwo
i przedszkola
opóźniają się
mieszkalnych
kiej i Mogilskiej, spóźniony jest stan
zaawansowania robót przy konser
wacji starej bożnicy, Sukiennic,
Collegium Maius.

Dobrze się stało, iż w centrum u-

wagi Komisji Budownictwa stanęły
właśnie kłopoty budowlane Krako
wa. Któż bowiem, jak nie ta ko
misja powołana jest w pierwszym
rzędzie do rozpatrywania tych za
gadnień. , Niewątpliwie ożywienie

działalności Komisji Budownictwa
RN m. Krakowa, która w ubiegłych
okresach była mało aktywną, pomo
że w rozwiązaniu niejednej na
brzmiałej bolączki budowlanej mia
sta. (B. Piecz.)

szkoły na Bielanach
przy ul. Skawińskiej,
nadbudowy bloków
przy ul. Grzegórzec-

Nie jest to film kryminalny, cho
ciaż wątek kryminalny jest jego pre
tekstem. Nie jest to tak samo jedynie
film z tzw. czarnej serii. Jest to za
pewne doskonały reportaż omawiają
cy „czarne" strony życia, ale nie Je
dynie. Jest to przede wszystkim film

obyczajowy, tak jak wszystkie filmy
Andre Cayatle’a.

„Czarna teczka" to film filozoficzny,
który każę widzowi samodzielnie znaj
dować najbardziej winnych wśród win
nych. Bo według Cayatte’a, wszyscy
uczestniczą w jakichś większych, czy

mniejszych świństwach, czy zbrod
niach. Widz, oglądając „Czarną tecz-

kę“ musi wybrać kto jest więcej wi
nien. Stary prokurator, który poświę
ca niewinnych ludzi, bojąc się kom
promitacji, żona zmarłego, która zdra
dziła swego męża, brat męża, który
zniszczy' „czarną teczkę", policja,
działająca przy pomocy metod zu
pełnie niedozwolonych.

Jest to niewątpliwie i trudny film,
Za dużo chyba w nim przede wszyst
kim samego wątku kryminalnego, ale

kto lubi właśnie te trudne filmy, któ
re pozwalają na samodzielne ułożenie
zakończenia filmu, na samodzielne

rozwiązanie problemu postawionego w

filmie ten go z przyjemnością obejrzy.

Warto

»DAMSKI KRAWIEC«
(film produkcji francuskiej)

Więc jeszcze raz Fernandel. Tym ra
zem jako krawiec damski., uwodzi
ciel pięknych kobiet, genialny krojczy
i świetny symulant ciężko chorego.
Niewątpliwie Fernandel nie zawodzi.
W tym filmie, który mile oglądać bę
dą panowie po czterdziestce, Fernan
del udostępnia streep-tease pięknych
kobiet i rewie zgrabnych modelek.

Gagi i humor sytuacyjny wcale nie

jest świeży a jednak się bawimy, a

jednak wciąż na widowni rozlegają
się salwy śmiechu, wciąż bawią nie
zliczone grymasy twarzy tego dosko
nałego aktora. Film „Damski krawiec*4

podobać się będzie przede wszystkim
dzięki nieuchwytnemu smaczkowi Pa
ryża, który w jakiś wymowny spo
sób właśnie w tym filmie wypływa.

JAN STYRYLSKI

Otwarcie Szkoły
Instruktorów Higieny

W roku szkolnym 1957/58 Ministerstwo

Zdrowia zorganizowało dwuletnią Szkołę
Instruktorów Higieny.

Do szkoły przyjmowani będą kandyda
ci (tylko mężczyźni) z ukończoną śred
nią szkołą ogólnokształcącą w wieku od

lat 18—25. Nauka Jest bezpłatna, a ucz
niowie niezamożni 1 wykazujący się do
brymi postępami w nauce otrzymują sty
pendium 1 internat.

Należy podkreślić, że Szkoła Instrukto
rów Higieny przygotowuje pracowni
ków do profilaktycznej pracy w Służbie

Zdrowia, w Wojewódzkich i Powiatowych
Sta-cj ach Sanitarno-Epidemiologicznych
oraz w Ośrodkach Zdrowia.

Bliższych informacji udziela kierowni
ctwo Ośrodka Doszkalania Sanitarnego
Felczerów, Kraków, ul. Koletek 12.

W ZBM Kraków Rada Robotnicza

zdaje egzamin
Kiedy jako resonans października powsta

wała w Zjednoczeniu Budownictwa Miej
skiego — Kraków rada robotnicza, znajdowa
ła się wówczas w centrum zainteresowania

całej załogi. Z tą nową bowiem formą za
rządzania zakładem wiązała załoga duże na
dzieje na poprawę sytuacji ekonomicznej i

gospodarczej przedsiębiorstwa.
Tymczasem już na wstępie swej działalno

ści napotkała rada na szereg trudności — bo
.to i brak doświadczenia i brak jasno spre
cyzowanych kierunków działania a przy tym
jeszcze wielka niewiadoma co do rozgrani
czenia kompetencji. Istotnie problemem było
w owym czasie podjęcie decyzji o wyborze
tej, a nie innej dregi działania — od tego
wyboru miała przecież zależeć przyszłość za
łogi i przedsiębiorstwa.

CZY DECYZJA BYŁA SŁUSZNA?

Dobrze się stało, że w owej sytuacji zespół
kilku ludzi tworzących skład rady zaczął swą
pracę od konkretnego sprecyzowaną zakresu
kompetencji rady robotniczej. I oto naczel
nymi zadaniami, które stanęły przed pionie
rami samorządu w ZBM — Kraków, stały
się — zabezpieczenie wykonania planu pro
dukcyjnego, obniżenie kosztów własnych,
właściwa organizacja przedsiębiorstwa itp.
Czy były to łatwe zadania? Na pewno nie.
Zdajemy sobie sprawę, że ich realizatorzy
musiell borykać się z dziesiątkami najrówniej-•
szych trudności, choćby z uwagi na rozrzuce
nie budów i jednostek organizacyjnych za
trudniających w sumie blisko 4 i pół tysią
ca ludzi. A przecież (i to trzeba z całym na
ciskiem podkreślić) zwycięsko dobrnęli do
pół mety — do zakończenia pierwszego pół
rocza swej działalności.

Kiedy na uroczystej konferencji sprawo
zdawczej zawiadomił 0 tym sukcesie załogę,
dziękując jej gorąco za współpracę — przewod
niczący rady robotniczej tow. Witold MALLY,
stało się jasne, że sens polityczny rad ro
botniczych w tym wypadku został zrod.i-
miany. Rada jest tu rzeczywiście gospoda
rzem zakładu.

Długi jest rejestr uchwał, które rada w

ciągu minionego półrocza podjęła, a co waż
niejsze w pełni lub częściowo zrealizowała.

Oto na przykład poważną przeszkodą w la
tach ubiegłych przy realizacji zadań produk
cyjnych było opóźnione dostarczanie doku
mentacji przez inwestorów. W tym roku ra
da robotnicza uwarunkowała w formie uchwa
ły prowadzenie robót tylko na tych obiek
tach, które posiadają pełną dokumen
tację, a wyłączanie z planu tych obiektów,
na które pełna dokumentacja nie została do
starczona w terminach umownych, ustalo
nych obopólnie. Oto, co m. in. wpłynęło na

to, że ZBM — Kraków Plan produkcyjny
wykonał w 161,6 proc. Równocześnie został
wykonany w całości, a nawet z nadwyżką
plan akumulacji. mimo że nie wszystkie
służby i jednostki organizacyjne zrealizowały
swe zadania planowe w tym zakresie. War
to też podkreślić, że ZBM — Kraków, po
dobnie jak inne przedsiębiorstwa budowlane,
stało się przedsiębiorstwem rentownym, w

miejsce planowo-deficytowego. Wygospoda
rowano za I półrocze fundusz zakładowy w

wysokości 950 tys. złotych, z którego zaliczko
wo będzie już można korzystać.

CO DALEJ?

Osiągnięto więc duży sukces, ale miarą
prężności rady będzie dopiero zamknięcie
drugiego półrocza, w którym przedsiębior
stwo stoi w obliczu znacznej ilości robót wy
kończeniowych, w budownictwie przynoszą
cych dużo komplikacji 1 uważanych za ro
boty niewdzięczne. Toteż właśnie teraz, rada
musi swą działalność uwielokrotnić, bardziej
jeszcze zacieśniając więź z załogą. Fakt, że
w radzie są przeważnie członkowie partii, że
w ZBM — Kraków nastąpiła zmiana kierun
ków działania organizacji partyjnej i miej
sce . niedawnego dyrygowania zajęło dziś
pełne zrozumienie potrzeb i trudności załogi
i przedsiębiorstwa oraz systematyczna spo
kojna praca bez „szturmowszczyzny", ma tu

wielką wymowę. Poparcie załogi pomaga w

wystąpieniach na zewnątrz — w minister
stwie, zarządzie, instancjach partyjnych. To

poparcie zadecyduje też niewątpliwie o rezul
tatach działalności rady za II półrocze. W
każdym razie najistotniejszym zadaniem sta
je s-ę w tej chwili zabezpieczenie prawidło
wego przebiegu procesu produkcyjnego w

Muzea będą podlegały

wydziałom kultury
dniem 1 października przejdą
Zarząd Prezydium Rady Naro-

Z

pod
dowej w Krakowie niektóre muzea.

Wydziałowi Kultury podlegać będą:
Muzeum Historyczne, Archeologicz
ne, Etnograficzne i Muzeum Lenina.
Dotąd podlegały One bezpośrednio
Ministerstwu Kultury. Przejęcie
muzeów znajdujących się na terenie
naszego miasta przez Prezydium RN
m. Krakowa przyczyni się niewątpli
wie do lepszego wykorzystania tych
obiektów kulturalnych przez miesz
kańców naszego miasta. (Wit)

H

Mętna

OSTATNIA WALKA APACZA“
(film produfkcjl amerykańskiej)

Jest w tym filmie wiele sensacji:
strzelanina, napady, pożary. Są ma
lowniczy Apacze i nieustraszony in
diański wojownik Massai. I jak zwykle
przed kinem wyświetlającym ten film

na wiadomość, że to amerykański —

długie ogonki. Czy wszystkim ten film

będzie się podobać? I komu?

Są w tym filmie piękne plenery,
są niezliczone przygody, niecodzien
ni egzotyczni bohaterowie. I nawet

niezłe tempo. Ale film ten jest także

moralizatorską piłą o chwytach mo
ralizatorskich jak najbardziej naiw-

nych. Te wszystkie wstawki „umoral-
niające“, te wszystkie wątki uszla
chetniające składają się na to, że

wiele scen rodzi nudę.
Czy rzeczywiście wystarczyć może

hodowla kukurydzy, afcy w człowieku
zabić prawo do jego wolności 1 sa
mostanowienia o jego losie? Czy rze
czywiście posadzenie kukurydzy za
myka historię walki o wolność? Trze
ba się zapytać, czym kierowała się
Centrala Wynajmu Filmów zakupując
ten film dla Polski? Czy dostrzegła
wartości artystyczne, czy może tylko
kasę?

sprawie, czy

ja-dący do

szpitala,
to do wla-

Autobusy kursujące na

trasie Kraków-Zakopane
6ą przeważnie wypełnio
ne do ostatniego miej
sca. Z tej też przyczyny
nie zatrzymują się na

poszczególnych przystan
kach.

MIMO

WOLNYCH MIEJSC...

kolejką pracownicy „De
likatesów" nabywają wę
dliny w ilości po kilka

kilogramów.
Czy dyrekcja „Delika

tesów" długo zamierza

tolerować teń stan rze
czy? (S)

Ale ostatnio kierowcy
niektórych wozów mija
ją przystanki nawet wte
dy, gdy w autobusie

znajdują się wolne miej
sca. A przecież wśród

oczekujących znajdują
się nieraz ludzie wezwa
ni w pilnej
też chorzy
lekarza lub

Podajemy
domoścl Dyrekcji PKS,
by ta z kolei przypo
mniała ,,spieszącym" się
kierowcom, iż w razie

posiari-ainiia wolnych
miejsc są zobowiązani za
trzymywać się na wszyst
kich przystankach. (S)

UPRZYWILEJOWANI
Zdarza się często, że

po dostarczeniu tzw. a-

trakcyjnych gatunków
wędlin jak kabanosy,
sucha kiełbasa ltp., do

„Delikatesów" sprzedaw
cy sprzedają wędliny
przede wszystkim swoim,
kolegom czy koleżan
kom zatrudnionym przy

Innych stoiskach.

Tego rodzaju „uprzy
wilejowanie" spotyka się
ze słusznym zresztą o-

burzenlem oczekujących
w kolejce. Nieraz bowiem

cl którzy czekali na wę
dliny nie otrzymują Ich,
natomiast kupujący poza

Przyjemnie i wesoło bawią się dzie
ci na Błoniach w „Wesołym miaste
czku”. Przez całe popołudnie aż do
zmroku czynne są karuzele, huśtaw
ki, gabinet luster, strzelnica, diabel
ski młyn i inne „cuda”. W przyszło
ści projektuje się uruchomienie tzw.

ujeżdżalni rowerków dziecięcych. O-
kres wakacyjny daje się odczuć i w

„Wesołym miasteczku”. Frekwencja
jest mniejsza niż w ciągu roku
szkolnego. Mimo to jednak obsługa
nie może narzekać na brak pracy.
Już od wczesnych godzin wielu zwo
lenników odwiedza „Wesołe miaste
czko”. Jest to przecież duża atrak
cja dla dzieci spędzających wakacje

w mieście.

drugim półroczu i tym samym zabezpiecze
nie wykonania zadań planu rocznego. Gene
ralnym założeniem dla rady robotniczej i ca
łej załogi w obecnym okresie staje się wy
konanie w skali rocznej planu produkcyjne
go w cenach 1956 roku w wysokości 180 mi
lionów złotych oraz osiągnięcie zysków w

wysokości 12.500.000 zł. Mimo wykonania z

nadwyżką zadań planu półrocznego, reali
zacja tych założeń nie będzie łatwa zwłaszcza,
że piętrzy się wiele trudności do pokonania.

ABY ZABEZPIECZYĆ OSTATECZNE
ZWYCIĘSTWO

Dlatego nie cd rzeczy będzie Zwrócić u-

wagę na największe kłody, o które może się
potknąć i rada ; załoga w ferworze codzien
nych zmagań o plan.

Wspomniałam na wstępie, że roboty wy
kończeniowe są swego rodzaju zmorą dla
przedsiębiorstwa. Dzieje się tak dlatego, że
front robót nie jest dostatecznie przygotowywa
ny dla brygad robót, wykończeniowych. Cóż
więc prostszego, jak właśnie w tym najgo
rętszym okresie zwrócić uwagę na należyte
przygotowanie frontu robót? Idzie też o to.

aby odpowiednio skoordynować pracę ze

suibwykonawcami — Zjednoczeniem Instala
cji Sanitarnych i Elektrycznych (ZIS) i Zjed
noczeniem Robót Instalacyjnych (ZRI) tak,
aby przestały być one popularnie nazwaną
„stonką11, która albo niszczy pracę ZBM,
albo ją opóźnia. Czy nie prostszą byłoby
sprawą, aby sam główny wykonawca — jeśl
nie we wszystkich, to przynajmniej w naj
ważniejszych inwestycjach — sam wykony
wał roboty dotychczas zlecane subwykonaw-
com?

Osobnym zagadnieniem staje się zabezpie
czenie materiałowe dla poszczególnych bry
gad. Idzie tu zarówno o jakość materiału, jak
i o formę, sposób ich dostarczenia na budowę ;

magazynowanie. W drugim półroczu nie mo
gą się powtórzyć błędy pierwszych 6 miesię
cy. Materiał budowlany musi być dostar
czany w odpowiedniej jakości na poszczegól
ne budowy, ale równocześnie robotnicy, j ci
z budów, ; ci z transportu zwłaszcza, muszą
się nauczyć szanować ten materiał- i zabez
pieczać przed zniszczeniem. Jeśli postulaty
te będą spełnione, jeśli przy tym atmosfe
ra pracy, sprzyjać będzie nadal spokojnemu
wykonywaniu powierzonych obowiązków —

nic nie stanie na przeszkodzi, aby i drug;
okres działalności rady uwieńczony został
sukcesem.

Weryfikacja pracowników KZG
(z wynikiem kelnerów) ukończona

W obu dyrekcjach (Wschód i Zachód) runkowo (uzupełnienie kwalifiiikacjii). 16 o-

Krakowskich Zakładów Gastronomicznych | sób, które mają na swym koncie szereg
w ostatnich dniach dobiegła końca wery ! no iriUntAw <

fikacja kierowników zakładów, referentów

rozliczeń i zaopatrzenia, blokierek,
towych i wszystkich pracowników
słowych. Zweryfikowano także już
stkich kucharzy.

Przedstawiciel naszej redakcji był
ny podczas paru godzin pracy, komisji
weryfikacyjnej przy KZG Wschód. Wery
fikowano wówczas bufetowe. Komisja
przeglądała akta osobowe każdej z wery
fikowanych osób sprawdzając czy nie po
pełniły one w swej dotychczasowej pracy

jakichś nadużyć (oczywiście — Jeśli ktoś

„wykaszał się” nieuczciwością, faikt taki w

zasadzie dyskwalifikuje go jako pracow
nika handlu).

Przy okazji odbywał się jak gdyby mały
egzamin. W rozmowie z członkami komi
sji bufetowe musiaiły udowodnić, że od

strony teoretycznej znają swą pracę.
A więc: — Jakie rodzaje zakąsek umie

pani przygotować? Jaką temperaturę po
winno mieć wino czerwone podawane do

stołu? Jak robi się majonez? Ile powinna
ważyć porcja sałatki francuskiej? itd. itd.

Okazało się, że większość weryfikowa
nych na ogół dobrze orientuje się w nie
raz dość zawiłych recepturach i przepi
sach. Oczywiście, zdarzało się że komi
sja niektóre osoby weryfikowała warun
kowo uzależniając dalszą pracę od ukoń
czenia specjalnego kursu, który zorga
nizowany zostanie na jesieni.

Duży nacisk kładziono na jak najwięk
szą skrupulatność w odmierzaniu porcji
1 w ogóle — rzetelność 1 uczciwość w sto
sunku do konsumentów.

Ogółem w KZG Wschód

weryfikacyjną stanęły 382

nowiono zweryfikować 352,

bufe

umy
wszy

obec-

przed komisją
osoby; posta-

z czego 24 wa-

MARIA PĄGOWSKA

Sygnały

Droga musi być wolna!
Gdy na ulicy usłyszymy sygnał ka

retki Pogotowia lub wozu strażac
kiego — wiadomo, że ktoś potrzebu
je pomocy. Każda minuta jest wtedy
droga. Na sygnał ten zatrzymują się
wszystkie pojazdy. Droga musi być
wtedy wolna.

Nie wszyscy jednak mają właści
we zrozumienie dla tych spraw. A
oto przykład: 6 bm. o godz. 13.30 ka
retka Pogotowia wiozła dwie ofiary
wypadku. Jechała od mostu Dębnic
kiego w kierunku Alei Krasińskiego,
używając sygnału alarmowego i
świetlnego. Wszystkie wozy przysta
nęły na skrzyżowaniu, tylko cięża
rówka nr C 16-887 usiłowała przeje
chać skrzyżowania od ulicy Zwie
rzynieckiej do Kościuszki. W ostat
nim momencie karetka, aby uniknąć
zderzenia skręciła ostro i wjechała
na chodnik. Mogło
wodować poważny
rowca wymienionej
sługuje chyba na

potępienie,

to przecież spo-
wypadek. Kie-

ciężarówki za-

jak najsurowsze

Komunikat KM MO
Komenda Miejska Milicji Obywatelskiej

w Krakowie prosi obywatela
cego się pseudonimem „A—Z44
nie się w Krakowie przy ul.

kiego 24 pokój nr 25. w godz.
W sprawie omawianej udzielimy Wam po
mocy oraz zapewniamy dyskrecję.

podpisują-
o zgłoszę-
Siemiradz-

od8do9,

nadużyć na szkodę klientów 1 przedslę-
1 blorstwa nie zostało zweryfikowanych. W

KZG Zachód

zweryfikowano
osoby.

Weryfdikaicja
późniejszym terminie, gdy zostanie wy
dane specjalne zarządzenie Ministerstwa

Handlu Wewnętrznego. Prawdopodobnie
akcja weryfikacji kelnerów wiązać się bę
dzie także z ustaleniem pewnych kate
gorii płac uzależnionych od stopnia fa
chowości (ilość lat praktyki, specjalne
kwalifikacje, znajomość Języków obcych
ltp.) . (zet)

na 322 pracowników nie

7, zaś — warunkowo. 24
*

kelnerów odbędzńe się w

Kronika wypadków
Pracownik MPK Władysław Mark lat

45 wpadł do kanału 1 doznał zwichnięcia
oraz złamania prawej ręki.

*

Janusz Wrona lat 25 zam. Płaszów ul.

Dworcowa 18 pobity został przez chuliga
nów i doznał ogólnego potłuczenia.
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SIERPIEŃ

Piątek

APTEKI
Mikołajska 4, PI. Matejki 2, Senator

ska 5, Bronowice, Wyspiańskiego, Borek

Fałęckl.

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: ,.Pocieszne wykwlnt-

nisie" i „Szata weselna" — godz. 19 30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
APOLLO: „Odrodzeni” —- godz, 11.30.

„Syn hrabiego Monte Christo” — godz.
15.30, 17.30. 19.30, UCIECHA: ,,Prawo uli
cy” — godz. 11, „Fernand cowboy" —

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Ostatnia wal
ka Apacza" — godz. 10, 12, 14, „Strach"
godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Damski kra
wiec" — godz, 11. „Syn hrabiego Monte

Christo" — godz. 16, 18, 20. Kino letnie

CASSINO: „Damski krawiec" — godz. 21.

Kino letnie CRACOVIA: „Prawo ulicy” —

godz. 21 . Kino letnie AMFITEATR: „Od
rodzeni" — godz. 21. WOLNOŚĆ: „Królo
wa Margot" — godz. 15.45, 18, 20.30 .

WRZOS: „Małżeństwo dr Danwitza” —

godz. 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Gan-
ga" — godz. 15.30, 17.30, 19.30 . KRA
KUS: „Wypadek na ulicy” — godz 16.

18, 20. ŚWIT: ,.Tragiczny pościg"
16, 18, 20. ŚWIATOWID: ,,Dziwne
p. Barda" — godz. 15.45, 18. 20.15.

KOWIEC:

DOM

17.30,
godz.
godz.

RÓ2NE
Dom Kultury o godz. 19

, .Nowości radiestezyjne'*
1 wahadlarstwo, podstawo-

wygłosi

Wojewódzki
odczyt pt.
(różdżkarstwo

we eksperymenty z różdżką) —

red. A. Litwin — wstęp zł. 2. —

RADIO
Godz. 8.30: Stan pogody 1

mości. 8.36: Koncert Włoskiego
Dziecięcego pod dyr. Cortiglioni‘ego. 9.30:

Wiązanka walców. 9.40: Dla przedszkoli
i dzlecińców wiejskich aud. Marii

man „Nasze letnie zabawy". 10.00:

łapka” opow. Jordana Jowkowa.
Koncert symfoniczny romantycznej
zykl niemieckiej. 12 .04: Wiadomości.

Audycja dla wsi — skrzynka weterynaryj
na w opr. M . Świątkowskiego. 15.05: Pro
gram dnia. 15.10: Swojskie melodie w

wyk. Zespołu Harmonistów T. Wesołow
skiego. 15.30: Dla dzieci ode. opowieści
Kornela Makuszyńskiego „Przyjaciel we
sołego diabła”. 16.00: Wiadomości. 16.05:
Pleśni Fr. Schuberta — śpiewa Władysław
Malec-Malczewskl — baryton — akompa
niuje Zbigniew Jażewski. 16.30: Listy
1 piosenki. 16.40: Piosenki śpiewa Wanda

Warsika. 16.50 „Las" pogadanka mgr An
drzeja Nowakowskiego. 17.00: Wiadomo
ści z ziemi rzeszowskiej. 17 .05: Dziennik

krakowski. 17.20: Mozaika słynnych śpie
waków. 18.05: W rytmie sportowym. 18.20:

Skrzynka interwencji. 18.30: Wiadomości.

18.35 Koncert żyozeń. 19.30: „Mówi Fe
stiwal”. 20.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sportowa. 20.35:

Polki Jana Straussa w wyk. Bostońskiej
Ork. „Promenada". 20.45: „Rekin i syre
na” słuch, wg komedii Adama Grzymały-
Siedlecklego. 22.15: Wieczorna audycja
kameralna — Chopin — Trio fortepiano
we. 22 .42: Muzyka rozrywkowa 1 taneczna.

23.20: Piotr Czajkowski Serenada na ork.

smyczkową C-dur op. 48. 23.50: Ostatnie

wiadomości.

8.30; wladow

Chóru

Wie-

„Pu-
10.20:

mu-

12.10:

— godz.
życzenie
ZWIĄZ-
17119.
— godz.

„Eskapada" — godz.
ŻOŁNIERZA: „Plęcloraczkl"

„Mąż Idealny"
Beży"

20.00.

19.30.

19.

MIKRO:

CHEMIK: „Sąd

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital lm.

cza ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika

czna ul. Kopernika 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

Chorób Kobiecych AM, ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: ^Oddział Chorób Oczu

PSK, AM, ul. Kopernika 17.

Narutowl-

Chlrurgl-

1


